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Wszystkim naszym czytelnikom i przyaciołom  składamy serdeczne życzenia 
wesołych wakacyj, dobrego odpoczynku i powrotu z nowym zapasem sił i energii 
do pracy • >  j odpoczywając, nie zapominajcie i o krajoznaw­
stwie, z którym  tak dobrze da się połącizyć zabawa i odpoczynek. Urządzajcie wy­
cieczki, obserwujcie, badajcie i zbierajcie opisy,materiały i spostrzeżenia krajo­
znawcze, którymi będziecie się mogli podzielić po wakacjach z czytelnikami wa­
szego pisemka. Redakcja „Mł. Kraj. Śl.“

Z przeszłości m. Chorzowa
Ze starych zbiorów i opowiadań ludowych zestawił S. Lubecki.

M iejsce, gdzie dziś znajduje się Cho­
rzów, miasto najbardziej uprzemysło­
wione na Śląsku, liczące około 110.000 
mieszkańców, jeszcze przed mniej wię­
cej 200 lat było lasem sosnowym, w 
którym żyło mnóstwo zwierzyny leś­
nej, zaś na brzegach licznych stawów 
czerwononogi bocian szukał pożywie­
nia.

Tam, gdzie dziś znajduje się najruch­
liwsza ulica miasta, mianowicie ulica 
Wolności, przez którą przechodzą 
dziennie tysiące osób, m ieścił się wyso­
kopienny las sosnowy, w którym je ­
sienną porą ryczał jeleń, a liisy grzeba­
ły swoje nory podziemne. W  miejscach 
zaś, gdzie dziś nawołuje piękny dźwięk 
dzwonów naszych wspaniałych świątyń 
do modlitwy, wówczas z nastaniem 
wiosny odzywał się głos kukułki, zwia­
stujący obudzenie się bujnej, zielonej 
przyrody.

Las ten był wówczas wspólnie uży­

wany przez dziedziców okolicznych 
miejscowości, w szczególności Górnych 
i Średnich Łagiewnik, Górnych !i Dol­
nych Hajduk, oraz Małych Świętoch­
łowic.

Dopiero na mocy dokumentów roz­
dzielczych z lat 1592 1676 i 1682, jak  
również i dokumentu kupna z roku 
1789, magnaci górnośląscy, Paczyńscy, 
jako dziedzice majętności, wystąpili z 
pretensją o wyłączne posiadanie prawa 
polowania, oraz innych praw, na tere­
nie górno-łagiewnickim, t. j. dzisiej­
szych Łagiewnik. Dopiero jednak na 
wniosek ówczesnego dziedzica Gór­
nych Hajduk Erdmana Zarganka o znie­
sienie wspólnych praw używania tere­
nów, uczyniono zadość prośbom i naj­
pierw odłączono w dniu 31. I. 1826 r. 
dla Górnych Łagiewnik teren o pojem­
ności 17 jutrzyn1). Takie same ugody 
nastąpiły pomiędzy właścicielami Gór­
nych Hajduk z jednej strony, a sukce-
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sarami szlachcica śląskiego Miku&za z 
drugiej strony, jako w łaścicieli m ajęt­
ności Średnich Łagiewnik i Dolnych 
Hajduk w latach 1824, 1826 i 1827, w 
■których to ugodach zrezygnował Zarga- 
nek na zawsze z wszelkich przysługu­
jących mu praw, otrzymując jako od­
szkodowanie 32 jutrzyny terenu na wy­
łączną własność.
Ów teren, na którym znajdował się las 
sosnowy i który jeszcze przed przeję­
ciem miał być wycięty, stanowił wspól­
nie z innymi częściami razem obszar o 
pojemności 82 jutrzyn t. j. 33 hekta­
rów. Teren ten rozparcelowano a poje­
dyncze parcele w latach od 1826— 1834 
oddano okolicznym włościanom w dzie­
dziczną dzierżawę. Parcele te dały po­
niekąd poozątelk późniejszej 'kolonii ro­
botni ozo-przemysłowej, która w miarę 
rozrastającego się przemysłu rozrastała 
się intensywnie, —  i dała początek dzi­
siejszemu potężnemu miastu Chorzo­
w ow i

Każdy nabywca dzierżawy musiał 
się zobowiązać, że w przeciągu 3-ch 
łat, wybuduje w swej siedzibie domek. 
Ja k o  należytóść za dzierżawę płacili 
żonaci po 1 talarze, zaś osoby stanu 
wolnego po 15 groszy srebrnych, na rę­
ce właściciela majętności.
Również i w raz'ie zmiany m iejsca po­
bytu należało zapłacić 5 procent t. zw. 
laudcnium dziedzicowi.

W  ten sposób powstała obok istnie­
jącej już od . 1802 huty Królewskiej, 
którą to nazwę przybrało tworzące się 
miasto, nowa kolonia robotnicza, mniej- 
więcej w tym miejscu, gdzie . dziś znaj­
duje się ulica Wolności, nazwana 
od nazwiska ówczesnegp w łaściciela

majętności „Erdmanswille". Kolonia ta 
otrzymała w r. 1836 pańską arendę 
„karczm ę", którą później przezywano 
„dzwonem Urbana" —  dziś oberża Nag­
ła, zaś w domu nr, 10 pierwszą aptekę, 
którą nadano aptekarzowi Krauzemu. 
Również stworzono nową szosę, łą­
cząc w ten sposób osadę nowopo­
wstałą z dworcem kolejowym w 
Świętochłowicach. Na budowę tej szo­
sy, aczkolwiek stanowić miała ona 
tyllko prowizorium —  otrzymano po 
400 tal. subwencji od barona Goduli, 
ora : - ks. Henkla - Donnersmarcka. W  
dniu 15. 5, 1849 r. udzielono zezwole­
nia na utworzenie prizy szosie tej szla­
banu i pobierania cła drogowego. Jesz ­
cze w pierwszym roku woijny światowej 
istniał szlaban w domu kupca Nitsehe. 
go.

Rozporządzeniem z dnia 4, listopada 
1850 r. zamieniono wyżej wymienione 
miejsca dzierżawne na niezawisłe po­
siadłości, jednak za opłaceniem renty 
przez 25 kolonistów, razem rocznie 
108 tal, 25 gr. srebrnych, zaś karczmarz 
Michał Courant p łacił osobnym zarzą­
dzeniem z dnia 7. lutego 1857 sumę 55 
talarów rocznie.

W  roku 1868 przyłączono kolonię 
..Erdmannswille" do nowopowstałego 
miasta Królewskie Huty,2} odkąd sta­
nowi ona jedną z nim całość. Krótko 
przed przejęciem liczyła kolonia ta  32 i 
‘i  jutrzyn obszaru, oraz 54 domów z 509 
mieszkańcami,

') Miara powierzchni, odpowiadają­
ca mniej więcej morgowi. Kawał pola, 
które jeden człowiek mógł zaorać w cią­
gu jednego dnia.
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Je s t  rzeczą jasną, że wygląd miasta 
Królew skiej Huty był inny niż dziś. 
W  szczególności targowiska w pierw­
szych latach po nadaniu Królewskiej 
Hucie godności m iejskiej, odbywały się, 
(dzisiejszy piękny budynek hali targo­
wej wybudowano dopiero w roku 1905) 
w miejscu położonym bardziej na 
wschód od dzisiejszej hali targowej, Był 
to t, zw. „stary plac targowy". Jeszcze 
starsze targowisko (do roku 1850), znaj­
dowało się w pobliżu narożnika dzisiej­
szych ulic Bytomskiej i Hutniczej, przed 
ówczesną oberżą dla urzędników kopal­
ni i huty. Plac ten był o wiele mniejszy 
od „starego targow iska".

A w ięc mąjac na cku „stare targo­
wisko", orientujemy się:

Niedaleko od targowiska stała daw­
na pudllownia, gdzie wytapiano żelazo, 
na t, zw. „lupy". (Dziś system ten jako 
przestarzały już n'ie bywa stosowany). 
Przez środek tegoż placu ciągnął się 
dłuższy dwutorowy szlak żelazny, po 
którym na małych wózkach końmi wy­
wożono żużle z huty. Szlak ten pro­
wadził w kierunku dzisiejszej ulicy K ra­
kusa aż do ul. Floriańskiej, w bliskości 
ul. Styczyńskiego, wzgl. 3-go Maja, 
gdzie żużle te, bardzo często jeszcze 
gorące, wyładowywano na hałdę. H ał­
da ta, porośnięta trawą i mchem, jest 
tam jeszcze widoczna. Naturalnie, że 
wyziewy te j hałdy były dla okolicznych 
mieszkańców niezbyt przyjemne. Ponie­
waż szlak ten dzielił targowisko na 
dwie części, przeto władze miejiskie 
przeznaczyły mniejszą część na sprze­
daż bydła, jak  również siana i słomy, 
zaś większa część służyła dla handlarzy 
i kramarzy.

A gwarno było już wówczas na tar­
gach Królewsko - huckich, które już 
wtedy odibywały się również w środy i 
soboty. Chociaż sama Królewska Huta 
liczyła stosunkowo mało kupujących, 
to jednak poważny procent odbiorców 
stanowiła ludność z okolicznych wiosek. 
Można było zauważyć wtedy bogatych 
włościan i włościanki z Lipin, Łagiew­
nik i starego Chorzowa w ich śliczny ch 
barwnych strojach śląskich: mężczyźni 
często z srebrnymi guzikami, kobiety 
zaś w pięknych barwnych sukniach, z 
jedwabnymi fartuchami i głową okrytą 
jeszcze piękniejszym czepkiem. Co raś 
do handlarzy to  ci pochodzili w przewa­
żającej części z większych miast Gór­
nego Śląska, lruib z okolicznych wsi. Moż-. 
na było ich łatwo rozpoznać —  zwłasz­
cza w zimowej porze po „baranicy" 
(czapka futrzana na głowie), jak  również 
i po skórzanym pulchnym trzosie na 
pieniądze, przyciągniętym mocno koło 
pasa, albowiem i wówczas nie brako­
wało targowych specjalistów od k ie­
szeni. Nie brakowało też nigdy broda­
tych żydków, którzy w swych dłu­

2) Charakter miejski otrzymała m iej­
scowość Królewska Huta na mocy roz- 
porz. Gabinetu pruskiego z dn'ia 18. lip- 
ca 1868 r. Do nowopowstałego miasta 
przyłączono wszystkie okoliczne kolo­
nie a to: Pniaki, Świętochłowicką L i­
gotę Górniczą, ul. Wandy, „Erdmanns- 
w ille", Nomiarki, Średnią, Górną oraz 
południowo- łagiewnicką kolonię i 
Klimzowiec, ponadto posiadłości dwor­
skie Górnych i Dolnych Hajduk, Cho­
rzowa i Świętochłowic.
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gich chałatach przyjeżdżali wozami
z Będzina, Sosnowca, ba nawet z Chrza­
nowa i Krakowa, zachwalając, głośno 
swcije towary.

iNatuiralni'3 i ceny towarów były w 
owych czasach bardzo odmieńcie od dzi­
siejszych, były przystosowane niejako 
do ówczesnych zarobków robotniczych 
i do tanich stosunków wogóle. N. p.. 
„porządną1* świnię można było już 
otrzymać za 7 talarów, prosię za 2 ta ­
lary, a drób w stosunku do dzisiejszych 
•czasów można było kupować za bez­
cen. Był na targowisku nawet golibra- 
da, nazwiskiem Kuder, który miał swój 
„salon fryzjerski" po stronie południo­
wo-zachodniej targowiska i który jako 
„radca piękności" zręcznie swój urząd 
wykonywał. Był zwykle bardzo zajęty, 
gdyż każdy dorosły mężczyzna, odwie­
dzający targ, chciał tylko u niego upięk­
szyć swoją fizjognomię,

Na targu rozmawiano w przeważającej 
części po polsku, po niemiecku mniej 
lub źle, tu i ówdzie można było słyszeć 
i dźwięki mowy rosyjskiej, zaś handla­
rze żydowscy nawoływali się głośno 
swoją gwarą żargonową. Rwetes ten 
trwał często aż do późnych godzin po­
południowych.

Na targowisku —  końskim ten sam 
ruch. Tu przeganiano konie, dla stwier­
dzenia ich sprawności, tam handlarz 
zachwalał piękny połysk skóry swej 
3-letniej klaczy.

Naraz z pawnej strony słychać się 
dawał wrzssk:

— O ty pieronie, jo ci pokoża konio­
wi ogon obrzynać!

I ;uż: łupu cup u —  tęga laska hand-

larska wali po grzbiecie psotnika, wiele 
się zmieści. Słychać łoskot, jak gdyby 
ktoś kobierzec trzepał „Wyłojony 
buks' rzucając urżnięty „włosopusz" 
koński na ziemię, szybko znika w tłu­
mie, jak kamfora, nie pokazując się 
wcale, aż do następnego szczęśliwszego 
razu. Dokoła stojący parskają śmie­
chem. Handel idzie dalej. Ponad głowa­
mi ciągnie dym gryzący z licznych nis­
kich i wyższych kominów huty.

„O moi ludkowie złoci, a skądże to 
macie tutaj taki ostry pieprz", kichając 
raz po razie, woła pewna włościanka z 
niezadymionej okolicy Lublińca i zaty­
ka palcami nos.

A cóż dopiero mówić o najnowszym 
królewsko-huckim targowisku na dzi­
siejszym Rynku od roku 1890, tam gdzie 
dziś znajdują się jedne z najpiękniej­
szych plant miasta. Można tam było ku­
pić w czasie jarmarku całe urządzenie 
pokojowe i kuchenne łącznie z 'obraza­
mi. Kto zaś był głodny, ten za tani grosz 
móigł głód zaspokoić u padinącej kisz­
kami i kiełbasą „Kajzerki". Któż ze sta­
rych mieszkańców miasta Chorzowa nie 
przypomina sobie tej rezolutnej kobie­
ciny, która miała swój stragan —  t. zin. 
mały piecyk żelazny —  na narożniku 
Rynku przy ul. Katowickiej, naprzeciw­
ko składu cygar Puzikowej. W  dni tar­
gowe i jarmarczne, stojąc z zakasanymi 
rękawami, —  smażyła „Kajzerka na 
dużej patelni, ciepłe „krupnioki lulb 
„żemloki" (kiszki) i sprzedawała je i to 
„tunkane" po 10 fen. za sztukę, zaś 
„riietunkane" można było otrzymać po 5 
fen. „Tunkane" polegały na tym, że ten, 
kto kupił kiszkę za 10 fen., mógł ją so­
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bie Ł tcfn icw o ugryzając, dowoli uma­
czać w tłuszczu, który obficie wrzał i 
pryskał w „brytfannie". —  Kiszkę zaku- 
jrcn ą  za 5 fen. „tunkać" K ajzerka 
wzbraniała. W ięc chociaż sobie taki 
głodny km iotek przy te j sposobności 
często pomaczał, a często i trochę po­
parzył palce, cóż "to szkodziło? Oblizał 
je potem i już! Szczególnie wśród pra­
cującej fizycznie ludności w hucie i k o ­
palniach, jak również wśród przyjeż­
dżających liiciznie handlarzy, miała K aj­
zerka dużo klienteli. Uzbrojona w dużą 
warzechę, nieustannie obracała pulchne 
„ciciary" które pryskając i dymiąc, 
smażyły się w tłuszczu. Niejeden przy 
tej sposobności pękł i wówczas dopiero 
chętnie był kupowany za tańszą jesz­
cze cenę. Stragan Kajzerki był zawsze 
oblężony przez głodnych.

—  Patrzcie jeno, Kajzerko —  woła
15-to letni wyrostek, wskazując na pa­
telnię, —  już zaś jeden pieron pękł!

—  Idziesz ty, przekaźny naj duchu, 
bo tą warzechą dostaniesz! Tak cię to 
m atka uczy? W idzicie go, jak i rajca!

I już dźwiga symbol swej kucharskiej 
władzy, aby ukarać bezczelmika, który 
pozwala sobie drwić z je j zawodu. Ten 
jednak zręcznie uskakuje na bok i zni­
ka w tłumie, chichocąc. Przy wywija­
niu warzechy dostało mu się jednak 
kilka gorących krup usmażonych za koł­
nierz, które przy ogólnej wesołości wy­
trząsa gdzieś na uboczu, strojąc przy- 
teim śmieszne grymasy.

Nadmienić należy, że Kajzerka piek­
ła kiszki już i na starym targowisk 
obok huty.

K iełbasę t. zw. „krakow ską" przy­

wozili ponadto rzeźnicy z Mysłowic. 
Można ją było otrzymać na porcje w 
stanie ciepłym razem z bułką i musztar­
dą za 2 igr. srebrne. Rozumie się porcje 
były obfite, „śląskie".

Okoliczni wieśniacy chętnie też przy­
stawali przy straganach mistrzów sła­
wetnego kunsztu ikamaszniczego i cho- 
lewkarskiego, którzy przyjeżdżali z go* 
wymi wyrobami aż z Prudnika i Olesna. 
Targowano się przeważnie o ceny za 
buty z wysokimi cholewami. Były one 
w cenie od 4 tal. począwszy. Jak o  upo­
minki dla •milusińskich kupowano: cu­
krowana bułki po 4 i 6 fen. za sztukę, 
precliki, ciastka, pierniki napełnione 
syropem, norymberskie jajeczka, minia­
turowe flaszki z winem (w rzeczywis­
tości napełnione roztworem soku m ali­
nowego), pajace z tektury, piszczałki 
blaszane, ustne harmonijki t. zw. łor- 
ganiki, lalki z porcelany dla dziewcząt 
itp. Już wieczorem zabawka taka była 
zwykle połamana lub zepsuta.

Oczywiście, że wszystkie niemal za­
kupy musiały też być obficie „zakrapia­
ne" w okolicznych szynkach —  „siwu- * 
cha", która była wówczas wysokopro­
centową, Chętnie odwiedzano przy tej 
sposobności oberżę w pobliżu targu pod 
nazwą „do stodoły", opodal starego do­
mu hutniczego. Później przebudowaną 
została oberża ta  na stajnię dla koni.

Druga taka knajpa, w której w dni 
jarmarczne również gwarno było jak w 
ulu —  stała na narożniku ul. Kościelnej 
i Górnej Kalidego. Z ul. Kalidego Górnej 
także zwanej kolonią kolejową —  dziś 
już ani śladu nie pozostało —  znajdo­
wała się ona pomiędzy wieżą wodną,
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iktóra dziś jeszcze mieści się za gma­
chem straży pożarnej, apteką pod „Or­
łem " i była dalszym ciągiem ulicy K a­
lidego. Nazwę swoją otrzymała od naz­
wiska rzeźbiarza górnośląskiego Kali­
dego, który z początkiem ubiegłego 
stulecia zamieszkiwał w kamienicy ozna­
czonej tablicą pamiątkową, a mianowi­
cie przy narożniku ul. 3-go maja, na­
przeciwko apteki pod „Orłem".

Od ulicy Głowackiego, Moniuszki, 
mostu Wolności, do ul. 3-go Maja, By­
tomskiej i Hutniczej od roku 1900 
wszystko przebudowano i nie pozostał 
żaden ślad dawnego wyglądu te j dzielni­
cy miasta. Ulica dr. Grażyńskiego jesz­
cze w drugiej połowie ubiegłego stule­
cia  prowadziła w odległości około 20 
m, od narożnika dzisiejszych ulic iks. 
Głowackiego i Moniuszki —  i nieco 
podnosząc się wzwyż, aż do kościoła 
Elżbiety (a następnie ewangelickiego), 
wybudowanego i poświęconego w roku 
1.844, Na cmentarzu, okalającym ten 
kościółek, chowano pierwotnie zmarłych 
(do roku 1850) obu wyznań crześcijań- 
sklćh, zaś od roku tego katolicy zaczęli 
chować swych zmarłych na własnym 
cmentarzu przy kościele św. Barbary 
(wówczas jeszcze nie istniejącym).

Na jednej stronie targowiska znajdo­
wały się też dwie studnie (w pobliżu 
straganów kramarskich), z których to 
studni za pomocą olbrzymich kół żelaz­
nych, o średnicy 134 m etra —  na łańcu­
chach wyciągano w wiadrach czystą, 
źródlaną wodę, pokrzepiającą w dni 
upalne ludzi i bydło. Na kołach tych 
często huśtali się chłopcy z pobliskiej 
isizkoły I-szej, wybudowanej w roku 1801,

(dziś szkoła ta przeznaczona jest dla 
dzieci umysłowo upośledzonych, zamie­
szkałych w obrębie miasta Chorzowa.)

Nawet i panoramę można było zwie­
dzać w drugiej połowie ubiegłego stu­
lecia, która to panorama cieszyła się 
osobliwie wśród ludności robotniczej 
dosyć dużą frekwencją. (Jeszcze na po­
czątku wojny światowej mieściło się 
widowisko takie przy ul. W olności u 
wylotu ul. Sobieskiego, w dawnym domu 
Pytlika, pod nazwą „ Kaissr (-Panorama” . 
Można było w niej widzieć za trzy „pię­
te k !"  przez szkła powiększające pożar 
Moskwy w r. 1812, śmierć ks, Józefa 
Pc-niatows.kiego w r zece Els terze w bit­
wie pod Lipskiem, trzęsienie ziemi w 
Lizbonie, zamordowanie ks. Lichnow­
skiego, Również pokazywano tam i ak­
tualne sprawy, n. p. potworne morder­
stwa pruskiego kaprala Grenobla, któ­
ry życie 12-tu swych narzeczonych miał 
na sumieniu, grabarza i truciciela Ałlben- 
dorfa, który na początku ubiegłego stu­
lecia w Kłociku został torturow 'ny, 
anarchisty Rysakowa, na którego szyji 
przy wykonywaniu wyroku śmierci „jak 
na złość" 3 razy przerwał się stryczek, 
Przy tym wszystkim dużh katarynka 
od zewnątrz kwiliła takie żałosne me­
lodie, że niejedna dziewczyna, trzyma­
jąc pod ramię swego kawalera, potajem ­
nie ocierała łzy z oczu. . . Nawet opis 
tych hlstoryj można było otrzymać w 
w postaci małych brosizureczek, po ce­
nie 3-ch „piętoków".

Ja k  już powyżej zaznaczono, —  w 
roku 1844 poświęcony Został nowo-wy- 
budowany na wzgór? ’ opodal huty koś­
ciół Elżbiety —  ewangelicki, —  mi­
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mo, że przeważająca część obywateli 
była narodowości polskiej j  wyznania 
rzymsko-katolickiego. Stało się to za 
przyczyną miarodajnych sfer, rekrutują­
cych się wyłącznie z przybyszów z 
Prus środkowych, wyznających wiarę 
luterańską. Nareszcie jednak na skuteit 
energicznej akcji ze strony tut. katolic­
kiego społeczeństwa, rozpoczęto budo­
wać kościół pod wezwaniem św. Barba­
ry, który poświęcany został w dniu 21, 
listopada 1352 r. przez ks. kan, Ficka, 
wybninego działacza na niwie narodo­
w e j proboszcza Piekar Śląskich. Była 
to pierwsza parafia królewsko-hucka 
i liczyła ona wraz z okolicznymi kolo­
niami 1146 robotników, icih żon i dzieci 
1483, czyli razem 2692 osób.

Był to lud prawie że wyłącznie pol­
ski, pielęgnujący z zamiłowaniem wiarę 
i dawne zwyczaje praojców, W  sobotę 
przed Zielonymi Świątkami w owych 
latach panował w Król. Hucie ja k  zresz­
tą i wszędzie na Śląsku, piękny zwyczaj 
umajania domków, w szczególności 
drzwi i okien, oraz obrazów wewnątrz 
miesizkań, gałązkami brzozy i pachną­
cym tatarakiem,

W  pierwsze święto W ielkanocne w 
godzinach popołudniowych „po niesz- 
porze", sporządzano „krasę" do krasza­
nek, przez wywarzenie brunatnej skóry 
z cebuli w 'wodzie i odwarem tym malo­
wano kurze ja jka różnymi figurami i na­
pisami, które to jajka, jako „kroszonki", 
nazajutrz przy „śmigusie" wręczały 
dziewczęta chłopcom,

Ale najpiękniej było w wieczór wi­
gilijny Bożego Narodzenia. W ówczas to

przez niskie okna parterowych domków 
robotniczych spływały jasne smugi 
światła na ulicę od ślicznie oświetlo­
nych i barwnie przystrojonych choinek, 
a wśród zawiei śnieżnej często słychać 
było melodie staropolskich kolend: 
,,W żłobie leży" lub „Wśród nocnej ci­
szy", śpiewane przez cpłą rodzinę.

Tak, tak. W ówczas lud śląski kochał 
gorąco Boga, kochał starą wiarę i . wy­
czaję ojców swoich, mimo licznych przy­
krości ze strony władz pruskich, które 
jak  wiadomo, protegowały już wów­
czas i popierały chętnie wyznanie i 
zwyczaje ewangelickie, przyniesione 
przez przybyszów z zachodu.

Dziś jakoś coraz bardziej zanikają 
te nasze śliczne, starodawne zwyczaje.

W ielki wpływ na wiarę i obyczaje 
ludności miało duchowieństwo. Na 
szczególne wyróżnienie zasługują w 
Chorzowie m. i. ks. Deloch, proboszcz 
miejski i radca duchowny (od 1860 — 
18833), ks. Łukaszczyk (od 1,83—  1905 
roku) oraz ks. kapelan Józef Katry- 
niok (1892 r.)Pierwsi dwaj położyli wiel­
kie zasługi około rozwoju parafii wogó- 
le, jako jej kierownicy, ostatni zaś zna­
ny był nietylko jako słynny mówca, lecz 
również jako wielki przyjaciel robotni­
ków i stykał się często z nimi jako pa­
tron licznych związków kościelnych. 
Niestety, nie było mu dane długo pra­
cować w winnicy Pańskiej, albowiem

3) Pierwsi duszpasterze parafii św. 
Barbary byli: ks. ks. Ja n  Kle inert i R o­
bert Uherek, obaj w charakterze admi­
nistratorów.
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już w dniu 28. 4. 1892 r. wskutek nie­
uleczalnej choroby w stosunkowo mło­
dym jeszcze wieku poniesiono lego ogól­
nie łubianego kapłana do grobu. Ja k  
wielką popularnością cieszył się zmarły, 
świadczył tłumny udział w pogrzebie 
ludu, nietylko z miasta ale i okolicy. 
W  krótkim czasie zebrano dość pokaźną 
kwotę (1200 mk.) na wybudowanie gro­
bowca. Jeszcze dziś starsi obywatele 
chorzowscy wspominają z wdzięcznoś­
cią  imię tego zasłużonego kapłana, któ­
ry znalazł miejsce swego ostatniego 
spoczynku tuż obok kościoła.

Historia Kościoła św. Barbary złą­
czona jest ściśle z historią miasta Cho­
rzowa. Jeszcze dziś przedstawia się on 
jako wspaniałe dzieło architektury., Pod 
względem rozmiarów był dawniej znacz­
nie szczuplejszy. Dopiero w latach 1894 
— 1895 na skutek gwałtownej potrzeby, 
spowodowanej izmacznym wzrostem lud­
ności, oraz usilnego starania ówczesne­
go proboszcza, ks, Lukaszczyka, przez 
dobudowanie powiększono kościół z 
pierwotnego obszaru 360 mtr. kw. do 
1200 m. kw. dobudowując do istniejącej 
jeszcze dwie nawy. Również !  wewnę­
trznie upiększono kościół tak, że dziś 
jeszcze stanowi on (jeden z najpiękniej­
szych przybytków Pańskich na Śląsku.

Mało kto wie jednak, że piękny olb- 
raz św. Barbary, który się mieści w oł­
tarzu głównym, znajdował się dawniej 
w cechowni pobliskiej kopalni św. B ar­
bary (dawniej Król-Zachód). Przed tym 
to obrazem klęczała dawniej brać gór­
nicza, odprawiając swe modlitwy, nim 
udała się do pracy codziennej, ciężkiej 
i niebezpiecznej, w głębokich czeluś­

ciach kopalnianych. Ile westchnień wy­
dobyło się już wtedy iz piersi górniczych, 
ile spracowanych rąk wznosiło się wów­
czas do tej, którą można nazwać dumą 
i chlubą górnika śląskiego i o której 
kpiąco wyrażać nie odważyłby się cis­
kacz kopalniany z najgorszą nawet opi­
nią. — W  roku 1853 na prośby górników 
przekazano ołtarz ten kościołowi św. 
Barbary, tymczasowo, aż do odwołania. 
Jednak na mocy dekretu Wyższego 
Urzędu Górniczego we Wrocławiu, w 
roku 1861 podarowano definitywnie ob­
raz ten kościołowi, zarząd zaś kopalni 
,,Król“ sprawił swym górnikom dla ce ­
chowni inny obraz, który dziś jeszcze 
tam się znajduje.

W roku 1867 wybuchła w mieście 
cholera, która pochłonęła dużo ofiar w 
ludziach. Było to następstwem krótkiej, 
lecz krwawej wojny prusko-austriackiej 

w roku 1866.
Pierwszą szkołę katolicką otwarto w 

Król.-Hucie w dniu 10. listopada 1856 r. 
Je s t  nią obecna szkoła Il-ga przy ul. 
3-go M aja. Szkołę tę obsadzono począt­
kowo 4-ma siłami nauczycielskimi. 
Wprawdzie istniała na miejscu od roku 
1802 szkoła powszechna, protegowana 
przez władze, — lecz była to szkoła 
bezwyznaniowa, do której ludność nie­
chętnie posyłała swe dzieci a wolała je 
posyłać do odleglejszych szkół kato lic­
kich, Iktóire już od roku 1840 posiadały 
gminy Ghropaczów i Świętochłowice.

Nawet i niższą szkołę górniczą posia­
dała wówczas Królewska Huta, a to od 
roku 1856 do 1864. Szkoła ta miała na 
celu przygotowanie uczniów dla szkoły 
górniczej w Tarnowskich Górach. Lek-
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cyj z dziedziny nauk górniczych udzielał 
wówczas nauczyciel W erner aż do zlik­
widowania tej szkoły, co nastąpiło po 
8-letnim je j istnieniu w r. 1864, kilka 
lat później nastąpiło otwarcie liceum 
żeńskiego (średniej szkoły żeńskiej), zaś 
w dniu 15. 10. 1877 r. otwarto gimna­
zjum męskie klasyczne przez dra Bro- 
oka, który ustanowiony został pierw­
szym dyrektorem tegoż gimnazjum.

W  tym samym roku wybudowano 
również szpital Spółki Brackiej, tuż 
przy granicy miasta, koło Górnych Haj- 
dulk. Budynek ten dziś jeszcze istniejący, 
m ieścił wówczas 150 łóżek dla chorych 
i przedstawia się diziś obok nowoczes­
nych olbrzymich pawilonów szpitalnych 
niemal jako zabawka. W  osiem lat póź­
niej (1872) wybudowany został ratusz na 
Nowym Rynku, naówczas piękny budy­
nek (w r. 1929 przebudowany i powięk­
szony w stylu nowoczesnym).

W  dniu 27. października 1872 r. ot­
warto linię kolejową, dila ruchu osobo­
wego, łączącą i Król.-Hutę z Bytomiem.

Świętochłowice posiadały dawniej swój 
dworzec kolejowy przy dzisiejszej Kol. 
Dworcowej, zaś dworzec kolejowy w 
Hajdukach W ielkich powstał dopiero 
w r. 1913.

Podczas ponownego wybuchu cholery 
w r. 1874 zmarło w Król,-Hucie 44 osób.

W  dniu 1. grudnia 1875 r. podczas 
przeprowadzonej statystyki ludności li­
czono w Król.-Hucie 350 budynków 
z 26.032 mieszkańcami.

Kilka lat przedtem, a mianowicie 
w dniu 9. stycznia 1870 r. sprzedał fiskus 
hutę Królewską hrabiemu Henklowi 
Doinniersmarokowi za półtora miliona 
talarów, lecz ten niedługo cieszył się 
ijej posiadaniem, gdyż już w czerwcu na­
stępnego roku huta Królewska wraz z 
hutą Laurą w Siemianowicach zakupio­
ną została przez towarzystwo akcyjne, 
które przybrało nazwę „Zjednoczone 
Huty Królewska !i Laury —  Spółka A k­
cyjna" i w którego posiadaniu dziś jesz­
cze się huta znajduje, —  przybierając 
w r. 1935 nazwę ,,Huty Piłsudskiego".

Z CYKLU —  SŁAW NI ŚLĄZACY.

Ks. Jan Dzierżoń jeden z najsłynniejszych 
pszczelarzy świata

W  okresie powszechnego zwąt­
pienia i groźby zagłady, jaka groziła 
polskości Śląska ujrzał po raz pierw­
szy świat w Łowkowicach pod Klucz­
borkiem w r. 1811 Ja n  Dzierżoń. Od 
wczesnej młodości odczuwał on 
szczególną chęć do badań i odkry­
cia tajemnic życia pszczół. Pszczoły 
zaabsorbowały tak dalece Dzierżo­
nia, że nawet wpłynęły na jego ka­
rierę życiową. Mimo sprzeciwu ro­

dziców pozostał Dzierżoń na wsi, 
gdyż tylko tam mógł hodować 
pszczoły, swoje ulubienice.

Z anielską cierpliwością zaczął 
obserwować ich życie i ich pracę. 
Dni i noce przesiedział obserwując 
je, to też w niedługim czasie praca 
jego wydawała obfite plony. Dokonał 
on bowiem wielu odkryć z życia 
pszczół, stając się najsłynniejszym 
owych czasów pszczelarzem. Jego
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o d kry cia  o św ietliły  ca łk o w icie  życie 
p szczół, p ierw szy p ostaw ił on b o ­
w iem  tezę  ta k  zw anego dziew oródz­
tw a p szczół, dalej w yk azał ro lę m at­
ki, ro botn ic i trutn iów  i odkrył p ra ­
wo lotu  godow ego. Nie ty tk o  jed n ak  
zajm ow ał się o b serw a c ją  życia 
pszczół, ale m ógł tak że  p oszczycić 
się w ynalezien iem  w ieiu p ra k ty cz ­
nych  rzeczy  z zak resu  p szczelar­
stw a, ja k  n. p. ul ro zb iera ln y  i listew ­
ki, do k tó ry ch  p szczoły  p rzy czep ia­
ły  p lastry , co  d okonało  kolosalnego 
p rzew rotu  w p szczelarstw ie . P rzy ­
sporzyło  to  w praw dzie m ajątku  
D zierżoniow i, lecz  te raz  nastąp ił nie 
m ały  zgrzyt w jego p racy . W y d ał on 
sław ne dzieło ,.T h eorie  und P rax is  
des neu en B ien en freu n d es1' w r. 1848 
w Brzegu. G dy św iat zaczą ł się in ­
te reso w ać odkryciam i D zierżonia, 
S iązacy  poczuli ża! do niego, iż jako  
rdzenny P o lak  nie w ydał swego 
dzieła w języku  o jczystym . Lom pa 
n a rz e k a ł bardzo na jego n iezrozu ­
m iałe p ostępow anie, gdyż u w ażał 
ogłoszenie tego d zieła po n iem ieck u  
za u chybien ie godności narodow ej. 
Gdy b liżej się jed n ak  nad tą  spraw ą 
zastanow im y, nie m ożem y ta k  b a r­
dzo p otęp ić D zierżonia. D zierżoń 
znał ty lk o  polski języ k  domowy, 
gw arow y, k tó reg o  absolu tn ie nie 
m ógł użyć w  swoim  dziele, po  drugie 
języ k  p o lsk i w ów czas m ało b y ł zna­
ny, a po trz e c ie  by ły  to  czasy  n ie­
woli i z rob ił to  D zierżoń dla św ię te ­
go spokoju, nie ch cą c  m ieć ciągłych  
zatargów  z w ładzam i niem ieckim i. 
B ęd ąc k ap łan em  p od k reśla ł dość 
m ocno sw ą p olskość. J a k o  proboszcz 
w K a rło w ica ch  pod Brzegiem , w y­
g łaszał bow iem  kazania  ty lk o  po p o l­
sku.

D zięk i jed n ak  w ydaniu k siążek  
p szczelarsk ich  po n iem ieck u  N iem cy, 
m ów iąc o D zierżoniu, m ów ili o nim  
jak o  o N iem cu, u siłu jąc nam o d eb rać

tego sław nego człow iek a. B o  D zier­
żoń sta ł się sław nym  napraw dę. 
M aeterliinck p ostaw ił go na rów n i z 
B erlep ssch em , Pollm anem , czy  V o- 
glem . Że D zierżoń fak ty czn ie  b y ł P o ­
lak iem  nie ty lk o  z pochodzenia i ję ­
zyka, a le  i z przekonań , św iadczy o 
tym  jego  k oresp on d en cja  z przew ód- 
cam i ruchu narodow ego polskiego na 
Śląsku , ja k : z Lom pą i K arolem  
M iark ą. Św iadczy o tym  ta k ż e  ch a­
ra k te ry sty cz n y  lis t tw ó rcy  M uzeum 
N arodow ego w R appersw ylu , W ła ­
dysław a hr. P la tera .

„K siądz D obrodziej p o łoży łeś z a ­
sługi w  dziedzinie naukow e; i zrzą­
dzisz zarządow i m uzealnem u p rzy ­
jem ność, p op iera jąc jego p ra c e  i u si­
łow ania, o raz  p rz e sy ła ją c  swój p or­
tr e t  i to, coś dotąd ogłosił w sw ej 
za jm u jące j sp ecja ln ości. T y lk o  pow o­
dowani solid arnością , m ożem y p rz e­
chow ać w spuściźnie duchowe sk a r ­
by  narodu naszego i p raco w ać sku­
teczn ie  nad jego odrodzeniem ".

T e n  list pod kreśla  w ybitnie jego 
p o lskość. J a k  D zierżoń nadaw ał się 
na p szczelarza , ta k  m ało  nadaw ał się 
na księdza. P ra ca  w ulach, k tó ry ch  
już w r. 1843 m iał ponad 400  zab ie­
ra ła  mu w iele czasu. T ym czasem  w 
1868 r. doszło do w ie lk ie j aw antury, 
gdyż baw iąc w tow arzystw ie znajo ­
m ych, k tórzy  d ysku tow ali na terriat 
soboru w aty kań sk iego , rzek ł, iż je ­
dynie B óg  m oże b y ć nieom ylny. W  
w yniku tego m usiał się zrzec p ro b o ­
stw a, i p row ad ził odtąd życie cz ło ­
w iek a  św ieck iego . W yróżniony  zo­
sta ł za sw oje p ra ce  w ielom a odzna­
czeniam i, m ianow ano go naw et d ok ­
torem  honorow ym  u niw ersy tetu  w 
M onachium  i  cz łon kiem  A k ad em ii 
U m iejętn ości w W iedniu . U m arł 26 
p aźd ziern ika 1906 roku.

Jan Zawisza.
Gim n. im. S t. K o stk i w C horzow ie II.
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Wycieczka do Łańcuta i Lwowa
W  czerwcu ubiegłego roku szkolne­

go, urządziłyśmy szkolną wycieczkę do 
Łańcuta i Lwowa.

Wyjazd nasz nastąpił pociągiem oso­
bowym z Chorzowa o godz. 4-tej rano. 
W Łańcucie byłyśmy około godz 12-tej 
w południe;, a podróż odbyła się bez 
żadnego przesiadania, gdyż jechałyśmy 
pociągiem bezpośrednim Gdynia —  
Lwów.

Na małej stacyjce złożyłyśmy swe 
bagaże na przechowanie i udałyśmy się 
pieszo do zamku hr. Artura Potockiego, 
który to zamek, postanowiłyśmy zwie­

dzić.

Idąc do zamku, przeszłyśmy przez 
miasteczko Łańcut, ładnie rozbudowa­
ne na zboczu dość wyniosłego wzgó­
rza. Podobały się nam schludne domlki 
otoczone pięknymi ogródkami, wcale 
pokaźny gmach sądu, gimnazjum i koś­
ciół. Pogoda dnia tego dopisywała w 
całej pełni, słońce nie szczędziło swych 
złotych promieni, a to bezsprzecznie 
dodawało wiele miłego nastroju uczest­
niczkom w/, ieczki.

Po dojściu- do obszaru zamkowego, 
zgłosiłyśmy przybycie wycieczki u od­

źwiernego, poczem otrzymałyśmy prze­

wodnika, który nas oprowadził po sa­

ny m zamku, udzielając szczegółowych 

wyjaśnień.

Po raz pierwszy w życiu zobaczyła 
niejedna z nas rezydencję magnacką i 
to magnata polskiego.

Podziwiałyśmy szereg pięknych por­
tretów  rodziny hr. Potockich, mnóstwo 
obrazów cennych, jako dzieła sztuki 
mistrzów różnych epok. Przeszłyśmy 
przez amfilady sal, w których przepych 
harmoinizujący z estetyką 'i wyk win t- 
nem, zachwycał nasze oczy,

Podobały się nam szczególnie po­
ważna i bogatą w książki biblioteka, 
oraz sala teatralna będąca zarazem 
salą kinową.

Po opuszczeniu zamku, zwiedziłyś­
my wozownię starożytną i nowoczesny 
garaż, stajnię wzorowo czystą i prze­
piękny ogród.

W  ogrodzie zatrzymałyśmy się czas 
dłuższy i nie czując zmęczenia słucha­
łyśmy . wyjaśnień, jakich nam udzielał 
jeden z ogrodników pałacowych.
Ogrody łańcuckie należą do najwięk­
szych zakładów dochodowych w Polsce, 
Na dużą skalę prowadzi się w Łańcu­
cie hodowlę kwiatów, krzewów ozdob­
nych oraz jarzyn, które posyła się na­
wet do Warszawy.

W zakładach ogrodniczych pracuje 
kilkuset ludzi. Część olbrzymich ogro­
dów jest zamieniona na piękny park 
angielski, pełen czarownych zakątków, 
pięknych starych drzew i rzadko spoty­
kanych krzewów.

Z żalem opuszczałyśmy piękny za­

mek hr, A. Potockiego, robiąc na pa­

miątkę parę zdjęć fotograficznych, któ­

re niejako utrwaliły nam miłe wrażenia.
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Miłych wrażeń dostarczyła nam i ita 
okoliczność, iż zobaczyłyśmy, jak  wy­
gląda wizorowo zagospodarowany mają­
tek polski, jaka estetyka, czystość, 
przemyślana rządność przeziera z każ­
dego kącika. A miło szazególnie nam 
młodym —  jasne rzeczy widzieć w Pol­
sce, milej będzie kiedyś móc jasne rze­
czy samym tworzyć.

Około godz. 17-tej wieczór odjecha­
łyśmy z Łańcuta w dalszą drogę i o 
21-szej byłyśmy we Lwowie.

Na samym wstępie mile uderzył nas 
wyglą estetyczny i wielkomiejski dwor­
ca kolejowego we Lwowie. Przed dwor­
cem czekał nais zamówiony wóz tram­
wajowy, który nas odwiózł w pobliże 
naszego miejsca noclegowego. Spałyś­
my u S .S . Sakramentek, przy ulicy tejże 
samej nazwy.

Przez pełne trzy dni bez wytchnie­
nia zwiedzałyśmy miasto i jego piękne 
zabytki, muzea, paiłki, ogrody i cmen­
tarz. Był to okres silnych czerwcowych 
uipałów, ale znosiłyśmy je lekko, tak 
byłyśmy zajęte tym, co oglądałyśmy, i 
tak się nam wszystko podobało.

Jedna część osób w yjechała do stacji 
kolejowej Ożydów w pobliżu Lwowa 
i stamtąd wozami dojechała do Oleska 
(miejsce urodzenia Króla Jan a Sobies­
kiego) i dio Podhorzec, gdzie się znajdu­
je  bardzo dobrze zachowany zamek 
Sobieskiego.

Kilkudniowa wycieczka kosztowała 
nas 26 zł. od osoby, a był w to  wliczo­
ny przejazd koleją w obie strony, noc­
legi, wyżywienie, tramwaje, wstępy, 
teatr i t. d.

Dla ułatwienia organizowania wy­

cieczki do Lwowa n. p. trzydniowej po­
daję, co w każdym dniu należy zwiedzić 
Dzień pierwszy:
1. Cmentarz Łyczakowski a tam;

a) groby wybitnych Polaków,
b) cmentarz powstańców z . 1863,
c) cmentarz Obrońców Lwowa,

2. Kościół 0 .  0 .  Bernardynów i tam;
a) resztki obwarowań starego Lwowa
b) kaplicę 'błogosł. Jan a  z Dukli,
c) archiwum aktów grodzkich.

3. Muzeum miasta Lwowa w Rynku,
4. -Muzeum Jan a  Sobieskiego w Rynku

obiad —  odpoczynek.

6. Cerkiew Wołoska,
7. Kościół 0 .  0 .  Dominikanów,
8. Katedra Ormiańska,
W ieczór teatr. (Kurtyna Siemiradzkiego) 
Dzień drugi:
1. Katedra łacińska i kaplica Boimów,
2. Ossolineum,
3. Zbiory Orzechowicza,
4. Muzeum Pracy Kobiet.

Obiad,
5. Park Kilińskiego,
6. Panorama Racławicka,
7. Cytadela wzgl. Ogród Botaniozny. 
Dzień trzeci:
1. Muzeum Przemysłowe,
2. M iejska Galeria Obrazów,
3. Muzeum Przyrodnicze ' im. Dziedu- 

szyckich,
4. Dawny Sejm Galicyjski dziś Uni­
wersytet Jan a Kazimierza,
5. Ogród Kościuszki,
6. Politechnika,

Obiad.
7. Wysoki Zamek i Kopiec Unii Lu­

belskiej.

8. Trzy pracowicie spędzone dni we
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Lwowie, dały nam poznanie miasta 
słusznie za swe męsitwo i niezachwianą 
polskość odznaczone Krzyżem Virtuti 
M ilitari, o które to miasto jak o skałę 
rozbijało się izawsze wszelakie zło, go­

dzące w całość i dobro naszej wspólnej
matki Ojczyzny.

URSZULA PYTLIKÓW N A 
Miej. Gimn. Żeń. 

Chorzów I.

Historia Nowych Hajduk
(obecnej dzielnicy miasta Chorzowa.)

W  roku 1934 gminy wiejskie Cho­
rzów i Nowe Hajduki zostały połączone 
z miastem Królewską Hutą, a nowe to 
miasto otrzymało nazwę „Chorzów , 
ponieważ gmina ta była historycznie naj 

starszą.

Dawna gmina Nowe Hajduki, to 
obecnie przedmieście wielkiego Chorzo­
wa, ale tak wrośnięte w miasto, że 
gdyby nie podział na gminy, niktby daw­
niej nie spostrzegł, że idąc ulicą W ol­
ności w kierunku Świętochłowic, prze­
chodzi przez Nowe Hajduki. Przechodzą­
cy widział takie same domy i sklepy, 
jak w mieście. Po lewej stronie ulicy na 
krawężniku stała żelazna tablica z napi­
sem „Gmina Nowe Hajduki". Od tego 
też domu główna ulica nosiła nazwę 3. 
Maja, choć była przedłużeniem ul. W ol­
ności, miasta Król-Huty. Kto jednak nie 
zwrócił uwagi na ową tablicę, był w iel­
ce zdumiony, dowiedziawszy się, że 
znajduje się w odrębnej gminie,, Nowyćh 
Hajdukach, leżącej w powiecie Świę- 
tochłowickim.

Nowe Hajduki były jedną z najmłod­
szych osad śląskich, a początki ich się­
gają roku 1857. Do roku 1882 były No­
we Hajduki ciągle tylko małą osadą, w

skład której wchodziły trzy kolonie. 
Pierwsza to „Kolonia domu sypialnego'1 
(Schlafhauskolonie’ nazwana tak od za­
budowań, w których mieszkali robotni­
cy z dalszych okolic, pracujący na po­
bliskiej kopalni „Piast“. Dzisiaj, to k il­
ka domów przy ulicy Pułaskiego.

Druga to  „Kolonia bankrucika" (Ban- 
keirottkolonier). Nazwa „Kolonii ban- 
kruckiej" powstała stąd, że górnicy z 
kopalni „Piast1' otrzymali od zarządu 
tejże kopalni grunta, na których pobu­
dowali jednopiętrowe domki. Na budo­
wę tych domów zaciągali pożyczki, któ­
rych później nie mogli zwrócić. Z cza­
sem doimy te przechodziły w ręce wie­
rzycieli. Ludzie powszechnie mówili, że 
w łaściciel domu zbankrutował. W  ten 
sposób powstała nazwa „Kolonii ban- 
kruckiej".’ Dzisiaj, jest to część ul. W ol­
ności, dawna ulica 3. Maja. Obie te ko­
lonie liczyły razem około 2400 miesz­

kańców.
, W roku 1878 powstał zamiar utwo­

rzenia nowej gminy pod nazwą „Nowe 
Hajduki" i przyłączenia do niej trze­
ciej kolonii „W ybłyszczowiec" zwanej 
przez Niemców „Kolonią graniczną 
(Grenzkolonie). Dzisiaj, to ul. R acibor­
ska, Kozielska, Zabrzska i część ul.
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Strzelców Bytomskich. Wybłyszczowiec 
liczył wówczas 1034 mieszkańców. Nowa 
gmina miałaby wobec tego 3434 miesz­
kańców.

Początkowo chciano od miasta Król- 
Huty wydostać „Nomaarki" a miastu 
oddać „W ybłyszczowiec", lecz miasto 
na tę zamianę się nie zgodziło.

Dla lepszej administracji osad No­

wych Hajduk i Wybłyszczowca, które 
leżały na obszarze ówczesnego dworni 
Hajduk Górnych, a które gdy chodziło
o sprawy szkolne lub podatkowe, nie 
były ze strony dworu popierane, posta­
nowił Wydział Powiatowy w Bytomiu, 
uchwałą z dnia 9. 1 l ł  1880 r. utworzyć 
z owych osad nową gminę, pod nazwą 
„Hajduki Nowe".

Pozostawiono dotychczasową nazywę 
„Hajduki Nowe", bo tak ludzie nazy­
wali te kolonie, dlatego, że sąsiadowa­
ły z Hajdukami Górnymi i zresztą le­
żały nawet częściowo na obszarze dwo­
ru Hajduk Górnych. Nazwa „Hajduki" 
poraź pierwszy pojawia się już w 18 
wieku, a wywodzi się prawdopodobnie 
od węgierskich hajduków, których daw­
niej książęta utrzymywali na swych 
dworach i zamkach, jako żołnierzy i 
służbę, obdarowując bardziej zasłużo­
nych ziemią. Otrzymawszy ziemię, osia­
dali na riiej i z biegiem czasu, gdy pow­
stała osada, nazywano ją od jej właści­
ciela.

Sprawa brzmienia nazwy owej gmi­
ny ciągnęła się długo. Zasięgano opinii 
różnych osób i instytucji, między innymi 
Królewskiego Archiwum Państwowego 
we Wrocławiu.

Wszyscy etymologowie wiedzą, że

nazwa „Hajduki", nie jest pochodzenia 
niemieckiego, lecz słowiańskiego, jed­
nak przyjęto nazwę „Heiduk", propo­
nowaną i używaną przez ks. Delocha. 
radcę duchownego w Król.-Hucie, Za­
znaczył on pnzy tym, że według pisowni 
polskiej i pierwotnej nazwa ta brzmi 
„Hajduk" i oddrzucił też pisownię tej 
nazwy z niemiecka przez ,.cik“ „Hei- 
duck", gdyż jak  wyraźnie zaznaczył, 
Polacy czytaliby nie „Heidiuk" (Hajduk), 
lecz ,,Heiduc-k".

Ks. Delcch zapomniał jednak o tym, 
że nazwa ta winna brzmieć nie „Hei- 
duik" pisane przez e-i, lecz przez a-j. 
Polacy bowiem nazwy „Heiduk" nie 
mogą czytać jako „Hajduk", lecz 
„Hejduk",

Również ks. W elcel w swej odpo­
wiedzi danej staroście bytomskiemu, 
wspomniał ó tym, że nazwa tej miejsco­
wości jest słowiańska i zawsze była 
używana w liczbie mnogiej, w ięc haydu- 
ki, w nowszej pisowni hajduki, przyjęto 
jednak nazwę według pisowni niemiec­
kiej „Neu-Heiduk" czyli „Nowy Haj­
duk". Ludzie miejscowi nie mówili jed­
nakże inaczej jak „Hajduki".

W  końcu wyszedł dnia 18. 8. 1882 r. 
dekret cesarski, wydany w zamku Ba- 
bełsberg, o powstaniu nowej gminy wiej­
skiej składającej się 45 ha 60 a 20 m2 
obszaru dworskiego Górnych Hajduk 
oraz 6 ha 52 a 60 m2 obwodu gminnego. 
Nowa gmiina ma nosić nazwę urzędowo 
„Neu-Heiduk".

Pierwszym naczelnikiem nowej gmi­
ny został wybrany w łaściciel domu 
i mistrz piekarski Trzaskalik.

Na terenie nowej gminy znajdowała
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się, założona jeszcze dawniej, bo w ro­
ku 1869, kopalnia K ról-Piast (Bismarsk- 
schacht). Była ona własnością rządu pru­
skiego, a po objęciu Śląska przez P ol­
skę należała do Polskich Kopalń Skar­
bowych. W ydobycie dzienne wynosiło 
ostatnio 1050 ton, a załoga liczyła 500 
robotników. W  październiku 1928 r. 
kopalnia ta została zamknięta z powo­
du dużych wydatków inwestycyjnych 
oraz długich dróg przewozowych, wyno­
szących przeszło 5 km. W ęgiel jednak 
wydobywa się przy pomocy innych szy­
bów. Obecnie kopalnia K ról-Piast jest 
zupełnie zlikwidowana i rozebrana, a 
szyby zostały zamurowane.

Kopalnia ta była założona na ob­
szarze dawnego dworu i dziś jeszcze 
na jej podworcu znajduje się najstarszy 
dom, o wyglądzie dworu, w którym 
niegdyś mieszkali w łaściciele, zarząd­
cy lub dzierżawcy folwarku Górnych 
Hajduk. Dom ten jest zbudowany z k a­
mienia. Jedna z izb nosi ślady dawnej 
kaplicy dworskiej. W ejście do domu 
posiada balustrady. Piwnice domu są 
wysokie i posiadają dawne silne skle­
pienia. W  jednej z piwnic znajdował się 
otwór, obecnie zamurowany, prowadzą­
cy do podziemnego korytarza. Według 
opowiadań starych ludzi, prowadził on 
prawdopodobnie do zamku w Szarlo- 
cińcu, który już dzisiaj leży w ruinach. 
Korytarze te mają być w  niektórych 
miejscach zasypane. Za domem znajdu­
ją się tarasy, przy których stała dawniej 
kuźnia dworska i chlew dla owiec, na­
tomiast na dzisiejszym podwórzu ko­
palnianym stały stajnie i stodoły.

Wygląd ówczesnej gminy nie był 
wcale malowniczy. W szystkie domy

były do siebie podobne, jednopięfcowe 
i kryte papą. Najpiękniejszy dom pry­
watny w całej gminie należał do restau­
ratora Wollfa. W  nim wynajęto pokoje 
na kancelarie nowo utworzonej gminy. 
W  domu tym znajdowała się też naj­
większa sala, w której odbywały się ze­
brania i uroczystości.

Główna ulica Nowych Hajduk, dzi­
siaj przedłużenie ulicy W olności, nale­
żała w owych czasach do hrabiego Gu­
ido Henckel von Donnersmarck. Pomi­
mo, że w łaściciel tej drogi pobierał 
myto, czyli opłaty za przejazd, ulica 
znajdowała się w opłakanym stanie, bo 
niewybruikowana i nieoświetlona. Ram­
pa myta znajdowała się u wylotu dzi­
siejszej ulicy W olności, przy skrzyżo­
waniu ulic Strzelców Bytomskich i Haj­
duckiej. Opłata wynosiła za jednokon­
ną furmankę 2 fenigi, zaś za dwukonną 
5 fenigów, Wzdłuż tej ulicy rosły olbrzy­
mie, wspaniałe topole, które były jej 
upiększeniem. Niema z nich już ani śla­
du. W  roku 1894 ulica została oświet­
lona przez 15 lamp, a w roku 1900 wy­
brukowano ją  granitową kostką Czysz­
czenie szosy objęła gmina. Myto zosta- 
to zniesione dopiero za czasów polskich.

Szkołę wybudowano w roku 1885. 
Liczyła 6 sal, a jedną wynajmowano 
Z początku liczba dzieci wynosiła prze­
ciętnie w każdej klasie po 92 dzieci 
Szkoła była jeszcze trzykrotnie rozbu­
dowywana z powodu ciągle w zrastają­
cej liczby dzieci.

Wspomnieć jeszcze należy o szpita­
lu Spółki Brackiej, wybudowanym na 
terenie gminy. Posiadał 120 łóżek i 
uchodził w owym czasie za największy 
na Górnym Śląsku.
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Gmina Nowe Hajduki nie posiadała 
własnego kościoła, ani własnej parafii. 
Była bowiem prawie zrośnięta z mia­
stem Król-Hutą, należała więc do para­
fii św. Jadwigi w Król-Iłucie.

Talki stan rzeczy trwał do czasów 
wielkiej wojny światowej, podczas któ­
rej Nowe Hajduki przechodziły wszyst­
ko to, co i inne osady okoliczne. Wielu 
mieszkańców poszło na wojnę, wielu 
nie wróciło. Bieda, głód i niedostatek, 
to  troski dnia codziennego, mieszkań­
ców. W ojna światowa się skończyła, 
ale nie skończyła się wojna na Górnym 
Śląsku o wolność i przynależność do 
Macierzy. Rozpoczęła się intensywna 
praca kulturalno-oświatowa i politycz­
na w organizacjach i towarzystwach na 
całym Śląsku. Trzy powstania ludu ślą 
sikiego, to krwawy okup przynależności 
do Polski.

Nowe Hajduki w pierwszym i drugim 
powstaniu udziału nie brały, powołana 
została tylko straż obywatelska dla u- 
trzymania porządku. Poszczególne jed­
nostki uczestniczą w walkach w in­
nych miejscowościach, jak Lipiny, Chro- 
pacizów.

Natomiast w trzecim powstaniu No­
we Hajduki wystawiły już własną kom­
panię pod dowództwem Jan a  Sewera 
i Karola Gallusa. Nowohajduczanie po­
nieśli dotkliwe straty podczas walk pod 
Koźlem, gdzie dostali się w krzyżowy 
ogień.

W walkach o wolność zginęli nastę­
pujący powstańcy z Nowych Hajduk: 
Smykała Józef, Malik Ludwik, Gnidiko- 
wicz Augustyn, Długosz Engelbert,

Szulc Leon, Rymiortz Augustyn.
W dniu wkroczenia W ojsk Polskich 

22. czerwca 1922, odsłonięto pomnik ku 
czci tych poległych> Znajduje się w 
ogrodzie przy ulicy Omańkowskiej. 
Budowę rozpoczęto w maju 1922, a bu­
dowało go całe społeczeństwo, dostar­
czając materiału i dając pracę. Podczas 
uroczystości odsłonięcia pomnika od­
czytano odezwę do społeczeństwa, pod­
pisaną przez wsizystkie miejscowe orga­
nizacje i towarzystwa. Odezwę zamu­
rowano w masywie pomnika.

Pomnik oddano pod opiekę miejsco­
wych organizacji. Szczególnie mło­
dzież powinna pamiętać o pomniku, 
składając w ten sposób hołd tym, k tó­
rzy oddali swoje życie w walce o wol­
ność piastowskiej ziemi, za to, żelby dzi­
siaj młodzież polska mogła w języku 
ojców swoich uczyć się elementarza i 
służyć Ojczyźnie, Nazwiska wyryte na 
tablicy pomnika, powinny wryć się w 
umysły młodzieży chorzowskiej.

Naczelnikiem gminy, aż do połącze­
nia był p. Józef Nowak. Gmina liczyła 
około 6 i pół tysiąca mieszkańców. Ob­
szar gminy liczył 0,853.492 km2,

Z dniem 1. lipca 1934 w drodze usta­
wy znikła miejscowość „Nowe Hajduki" 
z mapy, ze statystyk, z administracji. 
Czasem tylko jeszcze nazwa „Haj dulki 
Nowe" kołacize się między starszymi 
ludźmi. Niedłuigo zniknie i nazwa, a 
wielkie miasto pochłonie zupełnie małą 
dzielnicę, warto więc pamiętać o tych 
cząstkach, z których ono powstało.

SEIDEL STAN ISŁAW  
Chorzów.
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Przechadzka po Pszczynie i jej zabytkach
M ałym , a le  jednym  z n a jp ię k n ie j­

szych  m iast naszeg o  w ojew ód ztw a 
je s t P szczy n a. S ta re  to, a le  schludne 
m iasto  zasługuje z w ielu  w zględów  
na zw iedzenie. D la ty ch , k tó rzy b y  
ch c ie li k ilk a  godzin p o św ięcić  na je ­
go zw iedzenie pod aję n astę p u jącą  
m arszru tę .

Z d w orca  k o le jo w eg o  w P szczy ­
n ie u dajem y się w stron ę m iasta  
u licą  D w orcow ą, k tó ra  przed  ro k iem  
1870 b y ła  zw y k łą  drogą p o ln ą  do 
Ć w iklic. P o  k ilku  m inu tach  d o ciera ­
my, p rzech o d ząc ob ok  p o cz ty  i K a ­
sy C horych , do zbiegu  u lic D w o rco ­
w ej i daw nej szosy  m ik o iow sk ie j. 
W  tym  m iejscu  u lica  je s t bard zo  w ą­
ska,, co  ze w zględu na silny  ru ch  ko­
łow y oraz g w ałtow n ą k rzyw iznę te j 
cz ę śc i u licy  zaw ie ra  duże n ie b ez ­
p ieczeń stw o  dla p rzech o d zący ch  tu 
p ieszo . J e s t  to  w łaśn ie m ie jsce , gdzie 
ongiś w znosiła  się B ram a P olsk a , 
czy li K rak o w sk a . T u  zaczy n a  się 
u lica  P iasto w sk a , głów na „ a rte ria  
h and low a4' m iasta . K am ien ice  te j 
u licy  p och od zą p rzew ażnie jesz cz e  z 
o k re su  po p o żarze  m iasta  w  połom ie 
X V III. w ieku, p ow sta ły  w  o k resie  
la t 1750— 1770. N a n ie k tó ry ch  do­
m ach  zach o w ały  się daw ne godła ku ­
p ieck ie , m iędzy innym i ,,m u rzyn" na 
budynku a p te k i „Pod m urzynem  '.

U  w lotu  te j u licy  ku ry n k o w i stoi 
po p raw e j stro n ie  3 -p ię tro w a k am ie­
n ica , h o te l „P szczy ń sk i D w ó r"; 
w tym  m ie jscu  daw niej zn a jd ow ał się 
n a js ta rsz y  h o te l i n a jsta rsz a  gospo­
da, zw ana „Pod  łabęd ziem '*; stąd 
te ż  u liczk a , p row ad ząca  na praw o, 
nazw an a b y ła  ,,Ł abędzią '*.

N a ry nku  p rz e w a ż a ją  k am ien ice  
s ta re , jed n op iętrow e, z połow y X V III 
w ., k tó re  zw olna u stęp u ją  m ie jsca  
w iększym . N apraw dę p ięk n y  w idok 
p rzed staw ia  p ółn ocn o - zachod nia

stron a  rynku, zw łaszcza  grupa do­
m ów od zam ku poprzez k o śc ió ł 
ew an g elick i, ratusz, aż do s ta re j k a ­
m ien icy  re s ta u ra c ji F r ic k a . P rzy  
odbudow ie ra tu sza  u d ało  się do­
stosow ać styl now ego ra tu sza  
do h istoryczn eg o  obrazu  o toczen ia . 
W  ratuszu  m iejsk im  urządza się 
o b ecn ie  m uzeum  m iasta  Pszczyny. 
Po p rzeciw leg łe j południow ej stron ie 
rynku, tam  gdzie dziś je s t p rz y sta ­
n e k  au tobusow y lin ii B ie lsk o  - K a ­
tow ice, w znosi się 2 -p ię tro w a k a ­
m ienica, d aw niejszej p oczty . Z tego 
m ie jsca  aż do r. 1870 p oczty lion  na 
trą b c e  zw oływ ał podróżnych do p o ­
dróży w ozem  pocztow ym . N ieco  d a­
le j na zachód, w m iejscu  gdzie ry ­
n ek  zw ęża się w  form ie le jk a , w zno­
siła  się  ongiś druga b ram a m iejska , 
t. zw. N iem iecka, czy li O p aw ska, 

U licz k ą  n ap rzeciw  zam ku d o cie­
ram y do k lasz to ru  sióstr B orom eu - 
szek  i przechod zim y stąd  u licą  M ic ­
k iew icza  przez c a łą  południow ą p o­
ła ć  m iasta . D zisie jsza  u lica  M ic k ie ­
w icza p o w sta ła  w X V I w. po zn ie­
sieniu  obw arow ania m iasta , t. zw. 
„p ark an ó w ". T e  „drew niane m ury“ 
w znosiły  się w  m ie jscu  połu dniow e­
go szeregu  dom ów te j u licy . T rz e b a  
w ięc p rzy  odtw arzaniu  daw nego w y­
glądu m iasta  zam iast dom ów w yo­
b raz ić  so b ie  w ysoki mur. U lice  pow ­
s ta łe  w  podobny sposób, w innych 
m iastach , czasam i zw ane są  ta k ż e  
u licam i „W ało w y m i", „P lan tam i" 
i t. p. Nim w yjdziem y na ui. P ia ­
stow sk ą, m ożem y zau w ażyć n iep o­
zorny  w yłom  w te j u licy  ku południu, 
k tó rę d y  m ożna się w y d o stać „poza 
m ury‘‘ stareg o  m iasta , „ śc ież k ą  
ułańską** p ro w ad zącą  w stron ę  k o ­
szar. N astęp n ie przechodzim y przez 
prow izory czn y  m óstek , pod którym  
p rzep ływ a o p asu jący  c a łe  s ta re  m ia­
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sto daw ny strum yk, p óźnie jszy  rów  
m ie jsk i, n a leżący  daw niej do system u 
obw arow ania m iasta . P oniew aż p rze­
p ływ ał on przez daw ny m łyn C hw ist­
k a *  i łą k i do tego m łyna n ależące , 
nazw any je s t  rów nież „C hw istów - 
k ą " . D ziś w tym  m iejscu  jes t nowo 
u sypane targowisko^. N aprzeciw  w i­
dzim y p ro sty  ceglan y  budynek k o ­
szar. O bok  k oszar je s t ul. K o szaro ­
w a i je j p rzed łu żenie na zachód  ul. 
K o p ern ik a . Z abudow ania w zdłuż obu 
u lic to  w łaśn ie daw ne „P o lsk ie  
P rzed m ieśc ie  (budynki drew niane 
z X V III w.) M niej w ięce j pod k o n iec  
ul. K o p ern ik a  d ocieram y  do daw ­
n ie jszeg o  obw odu dw orskiego, S ie d l­
ce m  zw anego. J e s t  tu  k ilk a  s ta r­
szych budynków , ja k  szpital Jo a n n i- 
tów , w illa  le k a rz a  szp italnego i daw ­
ny budynek starostw a . O statn io  w 
tym  domu m ieszk ał g eneralny  dy­
re k to r  k s ię c ia  p szczyńskiego , Dr. 
H assę. W  pobliżu  w znosi się potężny  
gm ach ad m in istrac ji k siążęce j.

Na połączen iu  się u licy  K o p ern i­
k a  z szosą  do G o czałk o w ic , są  dziś 
jeszcze  h a lterz e  do ryb, t. zw. zim o­
chow y, w k tó ry ch  p rzechow u je ■ się 
ry by  po złow ieniu  ze staw ów . W  tym  
m iejscu  b y ł niegdyś m łyn C hw istka 
i m łyn —  w ałkow nia, n a leżący  do tu ­
te jszy ch  sukienników .

Na szosie g ocza łk o w ick ie j, zw ra­
cam y się na północ, w  stron ę p arku  
k siążę ceg o . Na rogu tego p ark u  
w znosi się k ap liczk a, ocien ion a s ta ­
rym i drzew am i. O braz w n ie j p rzed ­
staw ia  m odlącego się w  O grójcu  
Z b aw icie la  i nosi n iem ieck i nap is: 
„D ein W ille  g esch eh e‘‘ (Bądź w ola 
T w oia). Z k ap liczk ą , a ra c z e j z m ie j­
scem  tym , zw iązane je s t podanie, że 
tu w łaśn ie dopędził u chodzącego z 
P o lsk i k ró la  H en ry ka W aleziu sza  
k an cle rz  polski,, s ta ra ją c  się n ad a­
rem nie n ak ło n ić  k ró la  do pow rotu.

Id ąc szosą w zdłuż p ark an u  p ar­
kow ego, przechodzim y p rzez  połud­

niow e ram ię rzek i P szczynki, k tó re j 
w ody w sam ym  p ark u  są  rozprow a­
dzone i tw orzą  śliczne p a rtie  wodne, 
na k tó ry ch  tu  i ów dzie w idnieją 
w sp aniałe sy lw etk i łabęd zi. Do „par­
ku k siążąceg o “ w kraczam y  zach o­
dnią śc ieżk ą . P rzech od ząc zaraz u 
w stępu do parku,, przez m ost nad p ó ł 
nocnym  ram ieniem  P szczyńki, w idzi­
my po lew ej stronie stare , bluszczem  
p oro słe  domki, urzędników  k siążę­
cych . D om ki te , to  p o zo sta łe  z r. 
1780, dom ki „ fab ry k an tó w ", tk aczy  
i sp ecja listó w  sukienników , sprow a­
dzonych tu staran iem  czynników  
rządow ych. D ale j w p ark u  obok k oś­
ció łk a  św. Jad w igi, znajduje sic d al­
szy szereg  ty ch  dom ków, w tym  sa ­
mym czasie  p ow stałych .

\ Je s te ś m y  jiuż w n a jp iękn ie jszej 
części parku , k tó ry  w te j p o ła c i nie 
posiada na Ś ląsku  rów nego sobie. 
J e ż e l i  bow iem  praw dziw ą ozdobę 
każdego parku stanow i w spaniały  
w iekow y  drzew ostan, to zw łaszcza 
p ark  p szczyński m oże się p oszczy cić 
n iesp oty kan y m i gdzieindziej rzad k i­
m i okazam i p rastary ch  drzew .

Na w stęp ie do parku  w łaściw ego, 
tuż p rzy  śc ieżce , zasłon ięty  k rzew a­
mi, w znosi się nieduży ob elisk  z p ia ­
skow ca z napisam i w cz tere ch  języ ­
k a ch : polskim , n iem ieck im , fran cu s­
kim  i  łacińsk im . Pism o już silnie 
zw ietrzałe  i z a ta rte . T re ś ć  napisów  
sentym entalna, odpow iada n astro jom  
ep oki rom antyzm u, gdyż ob elisk  po­
chodzi z k oń ca  X V III. w. —  W  środ­
ku parku , pod starym i drzew am i, za ­
łożono w  p o czą tk ach  X IX . w. cm en ­
tarz , a racze j grobow ce rodzinne 
członków  rodziny k siążąt pszczyń­
sk ich. T u  w znosi się w ysoki obelisk . 
M ie jsce , ch o ciaż  rom antyczne i n a­
stro jow e, dziś je s t dość zaniedbane.

W  półn. zachodniej części parku  
znajduje się k sią ż ę ca  ciep larn ia , a w 
n ie j, jak o  osobliw ość, rzekom o n a j­
sta rsze  figow ce w E u rop ie, k tó re
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podziw iał już znany przyrodnik  
H um bold, o k re ś la ją c  ich  w iek  na 
o k o ło  300  la t. Is to tn ie  już w r. 1654 
sp o ty k a  się w p ro tok u larzu  m iejskim  
w zm iankę o te j figow ni. S tą d  idąc 
w stron ę  zab y tk ow eg o  k o śc io ła  św. 
Jad w ig i, w idzim y na lew o ład ny sty ­
low y z a m e cz ek  (budow any na w zór 
B elw ed eru ). P rzy  drodze w iekow e 
dęby a w k oń cu  a le i w yłan ia  się spo­
śród  s ta ry ch  drzew  sy lw etk a  d rew ­
nian ego  k o śc ió łk a  św. Jad w igi, 
ow ianego  u rok iem  p ra sta ry ch  cz a ­
sów , bow iem  p ierw sza w zm ianka h i­
sto ry czn a  o nim  pochodzi z roku  
1326. W  r. 1720 pisze ów czesny  p ro ­
b o szcz  D aw iń sk i w  inw entarzu  k o ś­
cielnym , że k o śc ió ł św. Jad w ig i, je s t  
k o śc io łe m  b. starym , że b y ł p ierw o­
tn ie  aż do X V III. w. k o śc io łem  p a ­
rafia ln ym  dla w si: S ta ra w ie ś , C zar- 
ków , R ad o sło w ice , P o ręb a , G o cz a ł­
k o w ice , Ł ą k a , Ja n k o w ic e , M ięd zy­
rze cze , P ia se k  i K o b ió r. Ludność 
w ie jsk a  u cz ęsz cz a ła  do k o śc io ła  św. 
Ja d w ig i w  „ S ta re j P sz cz y n ie '1, pod­
czas gdy k o śc ió ł p arafia ln y  w c e n ­
trum  P szczy n y  p rzezn aczo n y  b y ł dla 
o b y w a te li sam ego m iasta . K o śc ió ł 
św. Ja d w ig i (staro w ie jsk i, czy li s ta ­
ro  p szczyński) m iał p ierw otn ie  za p a­
tro n a  ja k  m ów i tra d y c ja  ludow a, św. 
B a rtło m ie ja . T e n  bow iem  ap o sto ł n a ­
leży  do ty ch  św ięty ch , k tó ry ch  k o ś­
cio ły  n a  Ś ląsku  i w  re sz cie  P o lsk i już 
w  b. w czesn y ch  w ie k a ch  o taczan e  
b y ły  sp e c ja ln ą  czcią . Na cm entarzu  
znajd u je się grób  i pom nik  ks. b isk u ­
p a  B og ed ain a , znanego o b ro ń cy  ludu 
polskieg o  n a  Śląsku , k tó ry  tu ta j w 
P szczy n ie , p od czas w iz y ta c ji k o ś c ie l­
n ej w  r, 1860 ży cia  dokonał.

Od k o śc io ła  w sp an ia łą  a le ją , na 
k tó re j k oń cu  w id nieje zam ek  k s ią ż ę ­
cy  w racam y  przez  m ost nad P szczy n- 
k ą  znowu do m iasta . T u  p rzy  ul. D am  
ro th a, oglądam y sta ry  b ro w ar m ie j­
sk i i daw ną gospodę „Pod  b aran em ‘‘, 
z  odpow iednim  godłem  rzeźbionym .

Str 19.

P o  drugiej stron ie  w znosi się k o śc ió ł 
k a to lick i, p robostw o i bu dynek daw ­
n ej szk oły  ludow ej. S tą d  w ychodzi­
m y ul. K o śc ie ln ą  obok  ratu sza  zno­
wu na ry n ek . W  środku rynku w zno­
si się n ie c iek a w y  pom nik, w  p o stac i 
w zniesionego  n a  co k o le  ob elisk a . 
Pom nik  n a  rynku w zniesiono p ierw o­
tn ie  n a  cz e ść  p o leg łych  w w ojnach  
n ie m ie ck ich  żo łn ierzy . O d słon ięcie  
odbyło się w r. 1897 w o b ecn o ści c e ­
sarza  W ilh elm a II. W  r. 1926 n ie t­
k n ięty  poza tym  pom nik  „p rzein a­
czon o44 w ten  sposób, że po u sunię­
ciu napisów  i em blem atów  n iem iec­
k ich  p rzy m ocow ano do o b elisk a  
p la k ie tę  m eta lo w ą ku czc i P ie rw sz e­
go M a rsz a łk a  P olsk i. P o za  tym  m ia­
sto  nie zdobyło się je sz cz e  dotąd  na 
u czczen ie  czy  to, k tó reg o ś z n arod o­
w ych  bo h ateró w , czy  też  p oległych  
p ow stań ców  godnym  pom nikiem . —  
P rzech od ząc z ry n ku  n a u licę  S z k o l­
n ą  (p ow stałą  w r. 1895) w k raczam y  
na obszar „now ego m ia s ta '4, po r. 
1890 p ow stałeg o , i dochodzim y obok 
budynków  szk ó ł pow szech n ych  do 
gm achu sądu grodzkiego. W  pobliżu  
w znosi się w y so k a  w ieża ciśn ień , a 
zarazem  łaźn ia  m ie jsk a . W y so k i ten 
gm ach n ad aje  pan oram ie m iasta  ch a ­
ra k te ry sty cz n y  w ygląd.

O d sądu w p ro ste j lin ii do dw or­
c a  prow adzi p ięk n a  u lica  - a le ja  
(A le ja  K ościu szki), k tó ra  w m iejscu , 
gdzie w lew o odchodzi ul. 3 M aja , 
tw orzy  o k rąg ły  p lac, na k tó ry m  m ię­
dzy w ysokim i tu jam i urządzone są 
k w ietn ik i, z ie le ń ce  i ław k i. Z p lacu  
tego  w id ać gm achy gim nazjum  p ań ­
stw ow ego i  sta ro stw a , ja k  rów nież 
sem inarium  n au czy cie lsk ieg o , oraz 
kom endy p o lic ji państw ow e]. S tą d  
przychodzim y z p o w ro tem  n a dw o­
rzec, k tó ry  zo sta ł zbudow any przez 
D y re k c ję  Sp . A k c . „O ppeln —  T a r- 
n o w itzer —  E ise n b ah n 4' w  lipcu  1866. 
U p ow ażnien ie do te j budow y o trzy ­
m ała  sp ó łk a  p rzez  sp ecja ln y  d e k re t
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k ró lew sk i z dnia 13. X I. 1865 r... c e ­
lem  zbudow ania k o le i żelaznej na 
odcinku W ro cła w  —  V ossow sk a —  
T arn o w sk ie  G óry  —  B ytom  —  S z o ­
p ien ice  —  M u rck i —  P szczyna —  
D ziedzice. K o le j w ybudow ano, a 
p ierw szy  pociąg  p rze jech a ł przez 
P szczy n ę 24. V I. 1870 r. W  r. 1893 
w ybudow ano półn. część  bydunku 
stacy jn ego , w  r. 1898 pow iększono 
parow ozow nię i urządzono dalsze to ­
ry  s ta cy jn e , k tó ry ch  o b ecn ie  je s t 13.

Objaśnienia: *) Młynarz Urban Chwis­
tek. W  r. 1629 jako w łaściciel górnego 
młyna, który miał przywilej od cesa-

Wycieczka do
Częstochowa i Jasn a Góra, to znane 

miejsce pielgrzymek, to miejsce kochane
i bliskie sercu każdego Polaka.
Chcąc bliżej poznać Częstochowę i 

pomodlić się przed obrazem M atki Bo­
skiej, zir obiłyśmy niedawno wycieczkę 
na Jasną Górę. W  wycieczce brały 
udział trzy klasy II-gie masizego zakładu.

Przygotowania do wycieczki trwały 
ponad dwa tygodnie, lecz i korzyść od­
niosłyśmy dzięki temu dużą.

W  oznaczonym dniu zebrałyśmy się na 
dworcu w Chorzowie M ieście o godz. 
5.45 Ruszyłyśmy w drogę o godz. 6.04. 
W  wagonach rozmawiałyśmy wesoło i 
w krótkim czasie stanęłyśmy w Her­
bach. Tu wysiadłyśmy z pociągu i w po­
dróży naszej nastąpiła godzinna przer­
wa. Czas upłynął szybko, bo posilałyś­
my się w bufecie dworcowym, przecha­
dzałyśmy się w pobliżu dworca itd. Po 
godzinie zajęłyśmy miejsce w pociągu

iza Ferdynanda (d. d. 15. I. 1556 r.), mo­
cą którego był wolny cd świadczeń. Od 
nazwiska jego otrzymał następnie nazwę 
młyn tak ak i łąki, ciągnące się 
cd młyna wzdłuż pał. części miasta. 
Także i rów mieijski otrzymał nazwę 
,,Rowu Chwistka", Chwistkowie posiada­
li młyn aż do X IX  w. Pod koniec XVIII. 
w. i w XIX. mieli tu sukiennicy swoją 
walkownię sukien. Potomkowie owych 
młynarzy, Chwistkowie, żyją jeszcze po 
dziś dzień w Pszczynie

Oszek Arnold.
Gimn. St. Kostki, Chorzów,

Częstochowy
idącym w stronę Częstochowy.

Z okien wagonów oglądałyśmy pięk­
ne, lesiste okolice, a potem ukazała się 
oczom naszym strzelista wieża klaszto­
ru na Jasnej Górze.

O godz, 9.33 wysiadłyśmy z pociągu 
na dwoircu w Częstochowie, a stamtąd 
uszeregowane w czwórki wyruszyłyśmy 
na Jasną Górę. Podobała się nam bar­
dzo szeroka, przestronna ulica prowa­
dząca do klasztoru, którą ładnie ozda­
bia rodzaj zielonych plant biegnących 
środkiem jezdni. Bruki dobrze utrzyma­
ne, odnowione domy zasługują na uzna­
nie.

Po pół godzinie jesteśmy przed kla­
sztorem ina obszernym dziedzińcu 
przed bramą. Mozaika ułożona z czar­
nych, kamieni na białym tle, wyobraża 
palmę, dwa lwy oparte o drzewo, a na 
wierzchu kruk z chlebem.

Je s t  to herb O. O. Paulinów t. j. za­
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konu, którego patronem jest św. Paweł 
pustelnik. Je s t  legenda, że św. Paweł 
przebywając na puszczy, był (karmiony 
przez kruka, a gdy im arł pogrzebały 
go dwa lwy.

Przez trzy bramy wchodzimy na 
dziedziniec klasztorny. Przy jednej z 
bram oglądamy ślady dawnej fosy ota­
czającej twierdzę i miejsce, na którym 
był ongiś most zwodzony.

Na dziedzińcu klasztornym ogląda­
my zegar słoneczny i okna tych izb, w 
których mieszkali królowie polscy, gdy 
przyjeżdżali na Jasn ą Górę. 'Widzimy 
też kule z czasu napadu Szwedów na 
Częstochowę, za czasów Jan a  Kazimie­
rza.

Po wejściu do kościoła widzimy sta­
rą  kaplicę św. Antoniego, a potem część 
nową kościoła, zbudowaną XV II wieku. 
Część nowa kościoła jest jasna, prze­
stronna, utrzymana w stylu barokowym. 
Ściany i sufit zdobią stiuki. Stiuki są to 
wypukłe ozdoby ścienne z gipsu. 
Obrazów ijest na suficie wiele. Niektóre 
poświęcona pamięci Jan a Sobieskiego i 
jego żony Marysieńki, gdyż oni dali du­
że sumy na odnowienie kościoła na 
Jasn ej Górze.

Po kolei zwiedziłyśmy wszystkie 
boczne kaplice 'i zatrzymałyśmy się 
dłużej przy głównym ołtarzu w t. zw. 
„.nowym kościele".

W reszcie wchodzimy do starej częś­
ci kościoła i zatrzymujemy się przy sta­
rym ołtarzu Pana Jezu sa Ukrzyżowane­
go. Do tej części kościoła wchodzimy w 
dół po schodkach, co daje nam poznać, 
iż jest to część najstarsza, że mury 
osiadły, wbiły się w ziemię.

Następnie wchodzimy do kaplicy 
M atki Boskieij Częstochowskiej, gdzie 
przed cudownym obrazem jeden z za­
konników odprawił Mszę św. na naszą 
intencję i wygłosił do nas piękne, pa­
triotyczne kazanie.

Kaplica jest od prezbiterium oddzie­
lona kratą, na której są kule i szczud­
ła pamiątki cudów, jaJkich ludzie tu do­
znali.

Obraz cudowny został sprowadzony 
na Jasn ą Górę w r. 1382 przez księcia 
śląskiego W ładysława Gpclczyka, z 
zamku ruskiego Bełza.
Obraz malowany jest w stylu bizantyj­
skim, kryty blachą złotą koronacyjną.

Ołtarz hebanowy fundował kanclerz 
koronny Jerzy  Ossoliński w XVII wieku. 
Obok ołtarza widnieje siedem lamp sta­
rożytnych j  wiszą bardzo liczne vota 
dużej wartości artystycznej. Piękne jest 
votum harcerstwa polskiego i młodzie­
ży akademickiej.

Przy nas, przy odgłosie fanfar i bęb­
nów zasłonięto obraz cudowny. Chwila 
ta wzruszyła nas głęboko .

Potem zwiedziłyśmy t. zw. salę ry ­
cerską, gdzie odbywały się narady sej­
mików szlacheckich. Na ścianach tej 
sali wiszą obrazy, które opowiadają o 
dziejach Jasnej Góry w różnych epo­
kach i są tam portrety przeorów klasz­
toru. Ze szczególnym zajęciem patrzy­
łyśmy na postać księdza Augustyna 
Kordeckiego, którego tak pięknie przed­
stawił Henryk Sienkiewicz w „Poto­
pie". t

Oglądamy też bogaty skarbiec klasz­
torny, a pani profesorka poucza nas co
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to jest buńczuk, sajdak, ryngraf, misiur­
ka, buława i t. d.

Po obejrzeniu skarbca wschodzimy 
na wieżę wysoką na 105 metrów. Prze­
biegamy przez 532 stopni. Ze szczytu 
podziwiamy rozległy widok i dowiadu­
jemy się, że zegar pochodzący z Belgii 
wygrywa na każdą godzinę za pomocą 
dzwonów pieśń na cześć M atki Boskiej. 
Wieczorem wieża jest oświetlona lamp­
kami elektrycznymi. Orientujemy się, 
gdzie biegnie pas Jury  krakowsko-wie­
luńskiej, a gdzie roztacza się wyżyna 
Śląska

Po krótkim  odpoczynku oglądamy 
arsenał, wały obronne, pomnik księdza 
Kordeckiego i przepiękne Stacje Męki 
Pańskiej, które rzeźbił artysta Weloń- 
ski. Po zakupieniu pamiątek, szybko 
kierujemy się ku dworcowi, by około

Z wycieczki
D nia 19. V . rano w y jech ała  nasza 

k lasa  pociągiem  do Sosn ow ca. W  
Sosnow cu  byliśm y o k o ło  godziny 10- 
te j. P rzech od ząc przez m iasto, w stą ­
piliśm y na chw ilę do cerk w i praw o­
sławnej;, po k tó re j oprow adził nas 
k oście ln y , u d ziela jąc nam  o n ie j in­
form acji. D zięk i zwiedzeniu; cerk w i 
w yrobiliśm y sobie ja k ie  ta k ie  p o jęc ie
o stylu  bizantyńskim , k tó ry  dotąd 
znaliśm y ty lk o  z obrazków  i w y k ła ­
dów.

Zw iedziw szy cerk iew , po p ew ­
nym czasie  udaliśm y się w stronę 
Będ zina. W k ró tc e  u kazało  się n a ­
szym  oczom  m iasto Będzin . B ędzin  
je s t m iastem  rozległym , ch a ra k te ry ­
zuje się ono głów nie tym , że je s t gę­
sto zażydzony. Na 46 ty s ię cy  ludnoś-

16-tej godziny ruszyć w drogę powrot­
ną. Tym razem -edziemy inną linią tj. 
na Sosnowiec i Katowice. O godz. 19-ej 
jesteśmy w Chorzowie Mieście.

Omawiając wycieczkę przed wyjaz­
dem, wytknęliśmy sobie trzy jej cele:

1. cel historyczny,
2. cel geograficzny,
3. cel religijny.

Każdy z nich został osiągnięty, gdyż 
powiększył się zakres naszych wiado­
mości, a modlitwa u stóp cudowneigo 
ołtarza spoiła nas z tym dobrem, któ­
rego symbolem jest Patronka nasiza, 
Królowa Korony Polskiej.

CHROBOKÓWNA M ARIA 
Miej. Gimnazjum Żeńskie 

Choirzów I.

do Będzina
ci je s t  bow iem  p ołow a żydów. P rz e­
chodząc przez ciasn e u liczk i Będ zina 
doszliśm y w reszcie  do zam ku. Z a­
m ek  będ ziński je s t położony na 
w zgórzu, z k tó reg o  rozciąga się roz­
leg ły  w idok na B ędzin  i jego okolice. 
W id ać z n iego ta k ż e  górę D orotk ę 
i daw ny k lasztor na niej.

Z am ek je s t zbudow any z n iecio - 
sanego kam ienia, o toczony trzem a 
p ierśc ien iam i m urów. W  środku zn aj­
duje się w łaściw y  budynek zam ko­
w y, oraz w ysoka w ieża obronna, 
ta k  zw any ,.d o n ż o ń ‘, Z w ieży te j 
m ożna się b y ło  bron ić, n aw et w tedy, 
k ied y  re sz ta  zam ku zo sta ła  zdobyta. 
D zisiaj z zam ku p o zo sta ło  n iew iele . 
Z achow ały  się ty lk o  re sz tk i m urów 
obronnych, w ieża i cz ę ść  w łaśc iw e­
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go zam ku. Z am ek  m a b y ć odbudo­
w any ł p rzezn aczo n y  na m uzeum  
m ie jsk ie . W aro w n ia  ta  m a b o g atą  
p rz e sz ło ść  h isto ry czn ą , a m ianow i­
c ie , już za B o le s ła w a  W styd iiw eg o 
w zniesiono tu  zam ek  drew niany, a 
K azim ierz  W ie lk i przebu d ow ał go w 
stylu  g oty ck im  z kam ienia . D o dziś 
dnia są  jesz cz e  p o zo sta ło ści po stylu  
gotyckim , a m ianow icie cz ę ść  dolna 
zam ku. O d teg o  czasu  zam ek  b y ł o 
w ie le  w arow niejszym . L eż a ł on przed 
w ażnym  p asem  w zgórz k rak o w sk o - 
w ielu ńskich . T o  też  każdy z k ró lów  
p o lsk ich , k tó ry  od czasów  p rz e n ie ­
sien ia  sto licy , z W arszaw y  je c h a ł na 
k o ro n a c ję  do K r a k o w i, zatrzym y w ał 
się w  zam ku będzińskim .

Z am ek  b y ł k ilk a k ro tn ie  oblęgany  
przez zn iem czonych  k siążą t p olskich , 
oraz ry ce rz y  rabu siów . B y ł w  nim  
ta k ż e  w ięziony  a rcy k sią ż ę  au stria ck i 
M aksym ilian , k and y d at do tron u  p o l­
sk iego . P row ad ził on u k ład y  z Ja n e m  
Zam ojskim ,, z a  p ośred n ictw em  nun­
cju sza  p ap iesk iego , późn ie jszeg o  p a ­
p ieża  K lem en sa  V III , k tó ry  p rzy ­
je c h a ł w  ce lu  rozstrzy g n ięcia  sporu. 
S k o ro  M aksy m ilian  z rz e k ł się p re te n  
sji do k oron y  p o lsk ie j, z o sta ł p rzez  
Z am ojsk iego  uw olniony.

P rzez  B ęd zin  ru szył też  Ja n  III S o ­
b ie sk i n a  słyn n ą w yp raw ę w ied eń ­
sk ą . W ie lu  innyęh w ażnych  w yda­
rzeń  b y ł św iadkiem  sta ry  zam ek  b ę ­
dziński. N iszczy ł go n ie p rz y ja c ie l 
i cz ę ste  p ożary , t a  te ż  z daw nej w a­
row ni s ta ł się ro zsy p u jącą  się w g ru ­
zy  ruiną.

P o  zw iedzeniu  zam ku udaliśm y 
się  do p o b lisk ieg o  k o śc ió łk a  Św . 
T ró jc y . T a m te jsz y  k siąd z p roboszcz  
p o k a z a ł nam  w n ętrzn e k o śc ió łk a
i opow iad ał nam  w ie le  o k o śc ie le , o 
m ieście  i  jego  m ieszk ań cach .

A  w ię c : K o śc ió łe k  Św . T ró jc y  zo­
sta ł w ybudow any ta k ż e  p rzez  K a z i­
m ierza  W ie lk ie g o  w  stylu  gotyckim .

B y ł on p o czątk ow o p o łączon y  z 
zam kiem , gdyż stan ow ił k ap licę  
zam kow ą. W  16 w ieku  k o śc ió ł zo sta ł 
zag arn ię ty  na p ew ien  czas przez 
A ria n  pod w odzą m ożnego rodu F ir ­
le jów . A ria n ie  zn iszczyli go bardzo, 
ale p o tem  k a to licy  od ebraw szy  k o ś­
c ió łe k  odbudow ali go. W  obaw ie je ­
dnak p rzed  napad em  A rian , p od czas 
odbudow yw ania k o śc io ła  podzielili 
się m iejscow i k a to licy  na dw ie gru­
py; jed na odbudow yw ała go, a druga 
o ch ran ia ła  grupę p ierw szą  p rzed  n a ­
padem  A rian . P o  odbudow aniu zm ie­
n ił o n  d oty ch czasow y  w ygląd, a ib o- 
w iem  odbudow ano w ieżę k o śc ie ln ą  
w stylu  barok ow y m  a i p rezb iteriu m  
z a sta ło  zn aczn ie p ow iększone.

Po dziś dzień znajd u je się w k o ś­
c ió łk u  dużo p a m ią te k  z daw nych 
czasów , np.: k ie lich  p odarow any 
p rzez  nuncjusza p ap iesk iego , p óź­
n ie jszeg o  p ap ieża  K lem en sa  VIII, 
k tó ry  w będ zińskim  k o śc ió łk u  od­
p ra w ił m szą św ., d rzew o krzyża 
św iętego , k tó re  p o siad ały  ty lk o  s ta ­
re  k ościo ły , dalej p ięk n a  m o n stran ­
c ja  z 16 w ieku , oraz  obraz  M atk i 
B o sk ie j, m alow any przez jednego 
z w ło sk ich  m alarzy , zn a jd u jący  się w 
bocznym  o łtarzu . W  podziem iach 
k o śc io ła  znajd u ją  się groby  cz ło n ­
k ów , d aw niejszy ch  m ożnych rodów  
m iasta  B ęd zin a. Do n ied aw na b y ły  w 
k ru ch cie  k o śc ie ln e j, t. zw. ,.,kuny'\ 
rod zaj k a jd an , przy tw ierd zon ych  do 
m uru, w  k tó re  zakuw ano p rz e stę p ­
ców  sk azan y ch  na p u bliczną p ok u tę 
w k o śc ie le .

Co się ty czy  sam ego m iasta  B ęd z i­
n a  to  z o sta ło  ono założon e ta k ż e  
przez K azim ierza  W ie lk ieg o . N azw ę 
m iasta  tłu m aczą  m ieszk ań cy  B ęd zin a  
n a stę p u ją c ą  legen d ą: P ew nego razu 
k ró l K azim ierz  W ie lk i p rzy jech a ł na 
m ie jsce  d zisiejszego B ęd zin a  i  ro z ­
łożyw szy obóz m iał rz e c : tu będziem  
my, tam  czeladź; a jeś li m ie jsca  m a­
ło  będ zie, re sz ta  będ zie  za  górą. Od
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tego odezwania się króla miały pow­
stać nazwy osad Będzina, Czeladzi, 
Małobądza i Zagórza. Miasto Będzin 
było obdarzane przez królów różny­
mi przywilejami, np. prawem składu, 
na podstawie którego w mieście 
przejeżdżający kupcy musieli od­
sprzedać określoną część swojego 
towaru, kupcom miejscowym. Inny 
przywilej głosił, że kupcy ze Śląska 
mają kupować sól w Będzinie. Przy­
wileje te wzbogacały miasto. Sam 
teren w centrum dzisiejszego Będzi­
na był posiadłością proboszczy bę­
dzińskich. Podczas prześladowania 
polskości przez Moskali, gdy Moska­
le zarządzili konfiskatę majątków 
kościelnych, proboszcz oddał tym­
czasowo te ziemie różnym włościa­
nom z okolic Będzina, aby się nie 
dostały w ręce moskiewskie. Po pe­
wnym czasie włościanie zaczęli się 
uważać za właścicieli tych ziem i po- 
sprzedawali je Żydom. Tym się dziś 
tłumaczy duże zażydzenie centrum 
Będzina, tuż koło kościoła.

Ludność dawnego Będzina dzieliła 
się na 3 grupy: „szlachtę", „zasłużo­

nych‘‘ i „obywateli'4. Szlachta i za­
służeni wyróżniali się ponad resztę 
ludności. Prosty lud Będzina zajmo­
wał się przeważnie szewstwem. J e ­
den z mieszkańców Będzina był pro­
fesorem Uniwersytetu Jagiellońskie­
go, o czym z dumą wspominają 
mieszkańcy miasta po dziś dzień. Na 
ludność Będzina składali się także 
Żydzi, którzy byli sprowadzeni przez 
Kazimierza Wielkiego. Żyli oni w 
przyjaźni z tamtejszą ludnością, a na­
wet utrzymali w klasztorze na górze 
Dorotce z własnych pieniędzy jedne­
go księdza kapłana.

Żydzi mieszkali wówczas w 
,,Ghetto‘‘, to znaczy w okręgu, który 
wyłącznie dla nich był przeznaczo­
ny.

Po zwiedzeniu kościółka Św. Trój­
cy udaliśmy się na dworzec, aby od­
jechać do Chorzowa.

T. Grabowski
kl. II c. Gimn. St. Kostki 

w Chorzowie.

Ukazała się na półkach księgarskich świeżo wyszła z druku książka 
bogato ilustrowana i z mapą p. t.

Huculskim szlakiem
Prof. Józefa Staśki.

Konieczna dla turystów i wycieczek udających się na Huculszczyznę. 
Pożyteczna lektura geograficzna.



Czasopisma nadesłane
R e d a k c ja  nasza otrzym u je od sz e ­

regu  w yd aw nictw  eg zem p larze w y­
m ien n e w yd aw anych  p rzez  n ie  czaso  
pism . W  p rzew ażn e j m ierze są  to  
n asze b ra tn ie  organy  k ra jo zn aw cze , 
z a w ie ra ją ce  w ie le  w artościow eg o  
m a teria łu  do poznania n aszej o jczy z­
ny. C elem  zw ró cen ia  uw agi naszym  
czy te ln ik o m  n a te  czasop ism a i u ła t­
w ien ie  im zorien to w an ia  się w ich 
tr e ś c i  p ostanow iliśm y p ocząw szy  od 
o b ecn eg o  num eru  zam ieszczać k ró t­
k ie  o n ich  n o ta tk i.

„Orli Lot“, organ k ó ł k ra jo z n a w ­
cz y ch  m łodzieży., w ych od zący  od la t 
19 w K ra k o w ie  pod re d a k c ją  czcig o ­
dnego org an izato ra  ruchu k ra jo z ­
n aw czego  w śród  m łodzieży  szk oln ej 
p ro f. W ęg rzy n ow icza , przy n osi w  nu­
m erze 5-ty m  c iek a w e arty k u ły  o P o ­
la k a c h  w  Rum unii, oraz  szereg  in fo r­
m ac ji o ruchu k ra jo zn aw czy m  m ło ­
dzieży  szk oln ej na te re n ie  ca łe j R z e ­
czy p o sp o lite j.

,,Z bliska i z daleka1, m iesięczn ik  
k ra jo zn aw czo  - geograficzny , w ych o­
d zący  od 6  la t w e L w ow ie przynosi 
w  n u m erze 4-tym  szereg  artyk u łów , 
ja k  zw y k le  d o sk o n ale  op racow an y ch
i  b o g ato  ilu strow an ych , p o św ię co ­
n y ch  g łów nie zag ran icy . N iem ieck a  
a k c ja  k olon ia lna , w rażen ia  z w ęd ró ­
w e k  po W ęg rz e ch  i G re c ji, in form a­
c je  o  W ie lk ie j R zeszy , oraz  d zie je 
O szm ian y , oto  n a jw ażn ie jsze  a rty k u ­
ły , ja k ie  przynosi num er czw arty .

„Młody G e o g ra l“ , czasopism o k o ­
ła  k ra jo zn aw czeg o  G im nazjum  w J a ­
ś le , w y ch o d zące już od la t 7 p rzy n o ­
si w  num erze 29-ty m  a rty k u ły  o  ro ­
ślin ach  leczn iczy ch  i tru ją cy ch  z o k o ­
lic  J a s ła ,  a rty k u ł o p rz e sz ło śc i B ie ­
cza , opis w si N ieg łow ic i  inne.

„Młody Krajoznawca4', kw artal­
nik koła krajoznawczego uczniów II 
Państwowego Gimnazjum w Stani­
sławowie zawiera w numerze I-szym 
między innymi historię rozwoju S ta­
nisławowa, oraz opis najważniej­
szych zabytków tego kresowego, mia­
sta.

„Przegląd Krajoznawczy11, now o­

p o w sta łe  w e L w ow ie pow ażne czaso ­
pism o k ra jo zn aw cze  w p otró jnym  
num erze (1— 3) zaw iera  szereg  w a r­
tościow ych , naukow o op racow an y ch  
arty k u łów , n. p. a rty k u ły  d o ty czące  
w ęd ró w ek  ludności p od m ie jsk ie j, a r ­
ty k u ł o k o śc ie le  w  H rab u szy cach , 
na Spiszu, o  w oj. lw ow skim , ja ­
k o  te re n ie  le tn iskow ym  i inne. 
C zasop ism o w ydane n a  dobrym  p a ­
p ierze , op atrzon e licznym i dobrym i 
fotografiam i, m apam i i  w yk resam i, 
je s t  napraw dę w arto śc io w ą  zdobyczą 
naszego  k ra jozn aw stw a.

„Turyzm Polski1', m iesięczn ik  p oś­
w ięcon y  zagadnieniom  tu ry sty k i, n a ­
leży  ta k ż e  do pism  now ych  i w ysoce 
w arto ścio w y ch . W y d aw an y  je s t 
p rzez  Studium  Turyzm u U n iw e rsy te­
tu Ja g ie llo ń sk ie g o  w K rak o w ie . Nu­
m er 4  m iesięczn ik a  zaw iera  a rty k u ­
ły  p. t. „Z agad nien ia  tu ry sty czn e  
m iasta  K rak o w a, S ta ty s ty k a  tu ry sty ­
cz n a  w  A u strii, B ad an ia  nad  ru chem  
tu ry sty czn y m  w P ien in ach , Z agad­
n ien ie drogi k a rp a ck ie j, R u ch  cudzo­
ziem ców  w  S z w e c ji i t. p.

„Turysta w  Polsce", b o g ato  ilu­
strow an y  m iesięczn ik  P . T . T . i  P. 
Z. N. p rzynosi w  num erze 4— 5 m ię­
dzy innym i bard zo in te re su ją ce  a r ty ­
k u ły  o ziem i są d e c k ie j, o R e jo w ie , 
oraz  szereg  ogólnych arty k u łó w  na 
te m a ty  tu ry sty czn e .

„Turysta1", m iesięczn ik  B iu ra  P o ­
dróży O rb is przy n osi ja k  zw ykle co 
m iesiąc in fo rm acje  i program y a k tu ­
alnych  w y cie cz e k  po P o lsce  i zag ra ­
n icy.

„Tygodnik Polski11, w ychodzący  
w C harb in ie  w M andżurii, nadsyła 
nam  num ery w ym ienne. O sta tn ie  nu­
m ery  9, 10 i 11 z a w ie ra ją  h istorię  
2 5 -le c ia  G im nazjum  p olsk ieg o  w  
C harb in ie , oraz  szereg  w iadom ości 
z ż y c ia  ta m te jsz e j Polonii, k tó re  nam  
p o zw ala ją  od tw orzyć sobie stosu nki 
p an u jące  w śród P olak ów  na D alek im  
W schod zie. Z teg o  w zględu szczu p łe 
się re p rez e n tu ją cy  „Tygod nik  F o l- 
sk i“ je s t dla nas n ab y tk iem  bard zo  
cennym .



Oszczędnością i pracą 
L u d z ie  s ię  b o g a c ą ,
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Instytucja pupilarnego bezpieczeństwa

III

zapewnia:

najwyższy procent, na jw iększe 
bezpieczeństwo, gdyż za nią rę­
czy i odpowiada miasto całym 
majątkiem i siłą podatkową.
Przyjmuje się wkłady oszczęd­
nościowe już od ^L-go złotego.

Centrala:

D, ul. Wolności róg ul. Zjednoczenia

Kasa czynna:
od godz. 8 do 13 i od 17 do 19, w sobotę do godz. 12


